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R o zp isan ie  w yborów  

do se jm u g a licy jsk iego .
Urzędowa „Gazeta lwowska" z 18 lipca ogła­

sza obwieszczenie namiestnictwa z 16 lipca, 
którem rozpisuje się wybory do sejmu galicyj­
skiego w następujących terminach:

I. W  klasie gmin wiejskich i  reszty miast i 
miasteczek:

1) dla wyboru głównego dzień 7 października;
2) dla ewentualnego wyboru ściślejszego dzień 

14 października.
II. W  klasie powszechnej miast:
1) dla wyboru głównego dzień 19 paździer­

nika;
2) dla ewentualnego wyboru ściślejszego dzień 

26 października.
III. W  klasie cenzusowej miast:
1) dla wyboru głównego dzień 28 października;
2) dla ewentualnego wyboru ściślejszego dzień 

3 listopada.
IV . W  klasie Izb handlowych i przem ysłowych: 

dzień 5 listopada. Ewentualny wybór ściślejszy 
będzie ogłoszony bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyniku pierwszego aktu wyborczego.

V. W  klasie stowarzyszeń przemysłowych: dzień 
5 listopada. Ewentualny wybór ściślejszy będzie 
przeprowadzony bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyniku pierwszego aktu wyborczego.

VI. W  klasie wielkiej posiadłości ziemskiej dnia 
6 listopada. Ewentualny wybór ściślejszy będzie 
przeprowadzony bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyniku pierwszego aktu wyborczego.

Termin zwołania sejmu i parlamentu.
Wiedeń. „N. fr. Presse" donosi, iż zwołanie 

sejmu galicyjskiego nie jest projektowanem bez­
pośrednio po ukończonych wyborach. Raczej po 
tych wyborach zwołany będzie parlament, jednak 
dopiero wtedy, gdy większość wyborów, wyma­
gających silniejszej akcyi, będzie przeprowa­
dzoną.

Zwołania Rady państwa należy się spodziewać 
około 27 października.

I znowu ludy Austryi przeżyły niszczący 
szturm nad i bez tego nędznem życiem swem 
gospodarczem. Giełda, ten barometr gospodarki 
kapitalistycznej, chwiała się w  swych posadach; 
kursy papierów uchodzących za najpewniejsze 
padały raptownie w  tak szalony sposób, że prasa 
wiedeńska podniosła lament, że giełda daje za­
wstydzający przykład słabości ekonomicznej Au­
stryi i że ma smutną sławę „centrum najwię­
kszej depresyi wśród giełd europejskich".

Nie ulega wątpliwości, że w  tych zajściach 
odgrywają rolę powody natury ekonomicznej, 
ale i te mają swoje źródło w chybionej, wprost 
szalonej polityce państwa. Przesilenie, które prze­

nika Austryę od czasów wojny bałkańskiej, 
osłabiło organizm państwowy i jego podstawę 
gospodarczą; ciągłe straty zmuszają nawet eko­
nomicznie silniejszych wycofać się, albo przy­
najmniej ograniczać swój udział w  życiu ekono- 
micznem i tak mogło przed kilku dniami zda­
rzyć się, o czem gazety giełdowe z przeraże­
niem pisały, że sama oferta sprzedaży kilku 
akcyi pewnej węgierskiej fabryki cukru obni­
żyła wartość tych akcyi o 200 koron na sztuce.

W ielkie banki, które pod swe skrzydła „opie­
kuńcze" zagarnęły całą gospodarkę kapitalisty­
czną, także z tej operacyi finansowej wyjdą 
z obfitym zyskiem. Banki te nie poszły za przy­
kładem Francyi i Rosyi, które w  dniach cię­
żkiego przesilenia przyszły targowi pieniężnemu 
z pomocą; z założonemi rękami przypatrywały 
się ogólnemi krachowi, nie interesowały się przed­
siębiorstwami, które same powołały do życia; 
przeciwnie —  robiły połów przez skupywanie 
po niskich kursach papierów, aby je  w lepszych 
czasach z lichwiarskim zyskiem sprzedać.

Nie rozchodzi się nam zresztą o straty gieł- 
dziarzy i kapitalistów przemysłowych, ale spra­
w y te odbijają się smutnie na szerokich masach 
ludności pracującej, którym te spadki kursów 
giełdowych zwiastują zaostrzenie ich nędzy, za­
stój w  przemyśle i zwiększone bezrobocie. Zale- 
dwo życie zarobkowe zaczęło przychodzić do 
siebie po tylu ciosach, otwiera się znowu prze­
paść, która pochłonie tysiące niewinnych egzy- 
stencyi.

Cóż spowodowało te spustoszenia w ostatnich 
dniach? Każdy to w ie : wznowione niebezpie­
czeństwo konfliktu z Serbią zapukało do drzwi.

I. GUREWICZ.

Ser holenderski.
Nowelka.

(Przekład z rosyjskiego).

Ułybin stał obok okienka kasowego trzeciej 
klasy, „studyował" bezmyślnie rozkład jazdy 
i obserwował ukradkiem zachowanie się obdar­
tej, a jednak ładniutkiej i zgrabnej dziewczyny.

Złodziejka kieszonkowa kręciła się obok dłu­
giego szeregu pasażerów, czekających swej ko­
lejki, by kupić bilet jazdy. Z zadziwiającą wpra­
wą i zręcznością ocierała się i przytulała w  tym 
ścisku to do jednego, to do drugiego pasażera 
i wyciągała z kieszeni zarzutek i paltotów dro­
bne pieniądze i rozmaite zawiniątka i paczki.

—  Hm... A  możeby tak zwrócić uwagę żan­
darmowi na tę operacyę ? —  myślał Ułybin. —  
Tak, zaraz pójdę i powiem żandarmowi, niech 
ją przymknie...

Spojrzał na podoficera żandarmeryi, który 
stał opodal i z miną w ielce poważną i surową 
Wpatrywał się najzupełniej bezmyślnie w  jeden 
jakiś zupełnie obojętny punkt. Pewnem było, 
że żandarm nie wie nic, co się dokoła niego 
działo.

Nagle w  głow ie Ułybina błysnęła inna m yś l:
-— A  co mnie to w gruncie rzeczy obchodzi? 

Żandarm obowiązany jest sam śledzić. Cóż to, 
czy jestem jego konfidentem, abym mu miał 
d°nosić ? Tak czy inaczej, donosicielstwo nie

jest rzeczą ładną... Biedna nędzarka, może gło­
dna, dwa —  trzy ruble skradła, a wpakują ją 
na trzy miesiące do więzienia, gdzie się jeszcze 
bardziej zdemoralizuje... Zresztą, kto się daje 
w tak głupi sposób okradać, sam sobie jest 
winien. Niech się głupcy nie gapią... Niech pil­
nują swych kieszeni...

Gdy Ułybin tak medytował, dziewczyna z twa­
rzą spokojną i obojętną wyciągała wciąż nowe 
przedmioty z kieszeni gapiów.

—  A  jednak to jest św iństwo! —  myślał da­
lej Ułybin. —  Właściwie według prawa obowią­
zany jestem donieść żandarmowi. Mogę zostać 
oskarżony o ukrywanie zbrodni...

Spojrzał na żandarma, potem na dziewczynę.
—  Hm... A  gdyby tak zamagnetyzować żan­

darma... Przy pomocy telepatyi zmusić go do 
spojrzenia na złodziejkę.

Ułybin napróżno wpatrywał się w żandarma, 
starając się „nakazać" inu wzrokiem zwrócenie 
uwagi na złodziejstwo. Żandarm w tej chwili 
zajęty był właśnie „nakazywaniem" porządku 
jakiemuś chłopinie, a nakazywał, co prawda nie 
wzrokiem, jeno pięścią:

—  T y  chłopska mordo, dokąd się pchasz?... 
K o le jka !...

Ułybin wciąż obserwował złodziejkę.
M edytował:
—  Gdyby to jeszcze operowała obok okienka 

pierwszej i drugiej klasy, nicbym przeciwko 
temu nie miał. Tam ludzie bogaci, a tu okrada 
biedaków z ciężko zapracowanego, nieraz osta­
tniego grosza. Być może wyciągnie portmonetkę 
z biletem jazdy i ostatnim groszem z kieszeni 
robotnika, wracającego z zarobków i wiozącego

rodzinie krwawo zapracowane pieniądze... Tam 
czekają żona, dzieci zgłodniałe... A  ta bestya 
zdrowa, mogłaby pójść do pracy, uczciwie za­
pracować na kawałek chleba, a nie te g o .. nie 
kraść...

Spojrzał gniewnie na złodziejkę.
—  Co za podłe dziewczynisko! —  rozmyślał da­

lej. —  Kiedyż ona będzie miała dość ? Stanowczo 
idę do żandarma... Pokażę ja  ci, czy wolno tak 
podle okradać bliźnich.

W  tej chwili zwrócił uwagę, że dziewczyna 
jest naprawdę bardzo ładna.

—  H e !... Bestyjka ładna! Zgrabna taka, w io­
tka !

Westchnął...
—  Kto wie, jakiem jest jej życie, co ją  na tę 

drogę pchnęło? Być może długo szukała pracy 
uczciwej, ale znaleźć nie mogła i teraz kradnie 
z głodu. Cóż ma czynić ?... Lepiej to niż ciałem 
swem kupczyć. A  może ma biedaczka w  domu 
matkę sparaliżowaną, ślepego ojca,, całą furę 
drobnego rodzeństwa?

W  wyobraźni Ułybina dziewczyna wyrosła 
ni z tego, ni z owego do potęgi bohaterki mę- 
czenicy, jaką się znajduje w romansach.

Rzucił wzrokiem na żandarma, zmarszczył 
czoło i pomyślał:

—  Jakże to dobrze, że jej żandarm nie za­
uważył.

Wyobraźnia zasadniczego inteligenta produ­
kowała wciąż nowe obrazy z życia złodziejki, 
a każdy z tych obrazów był tak romantyczny, 
tak piękny i wzruszający.

Nagle zamyślony romantyk poczuł, że mała 
paczka, umieszczona w  lewej kieszeni jego za-

Atrakcyą światową Gramolą z marką „aniołek piszący* jest udoskona­
li'**^  lonym aparatem grającym bez tuby.

0 ^ 6  Gramola uznaną została przez znawców jako fcaj* 
lepszy aparat.

E 3 -*  Gramola gra sztyftem stałym lub zmieniającym się, 
czysto, naturalnie i beż szmeru.

przy Gramoli można najnowsze tańce i T a n g o ,  
T w o  S te p  i t d  przyswoić sobie i nauczyć się.

Bo na Gramolę można z  łatwością przerobić patefon.

O*-*. Gramola w  swej dobroci Przewyższa wszelkie inne 
O fabrykaty*

Pierwszy krajowy s k ł a d  Gramofonów
Jansraine zastępstwo Akc, Tow. Dram. na Galicy?, Bukowinę 1 Slęsk

Jozefa Wekslera
w Krakowie, Floryańska 25 we Lwowie, Sykstuska

Telefon Nr. 1241. Telefon Nr. 1560. 2
Gramofon koncertowy z 10 zdjęciami kosztuje koron 38-—. 
Wszelkie płyty prócz „aniołkowych* i .Zonophon* po K  1'50. 
Cenniki darmo i oołatnie. Ulgi w  spłatach.
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Sam zamach w  Sarajewie nie wywołał większe­
go wstrząśnienia, ale wiadomość o „krokach* 
mających nastąpić w  Belgradzie wywołały szturm, 
wywołały — jak gazety się wyrażają —  kursa 
wojenne. Od roku 1908 mamy drożyznę wojenną 
bez w ojny; mamy stan wojenny przez mobili- 
zacyę rezerwistów bez w ojny; mamy przesile­
nia z wszystkiemi strasznemi następstwami bez 
w ojny; mamy ciągłe kontrybucye wszystkich 
sfer zarobkujących bez wojny.

Nasze sfery rządzące urządziły się sprytnie: 
nie wyruszając w  pole przeciw nieprzyjacielo­
wi, prowadzą wojnę przeciw podstawom ekono­
micznym ludności własnego państwa. I zawsze me­
toda postępowania jest ta sama: przez oddaną 
sobie prasę trąbi się o wkroczeniu przeciw Ser­
b ii; w coraz silniejszym tonie zapowiada się 
różne akcye dyplomatyczne, a strach przed temi 
zapowiedziami robi swoje. Gdy już skutki za­
czynają się objawiać, pojawia się komunikat 
urzędowy, który powiada, że wszystkie podane 
przez prasę zapowiedzi opierały się na —  kom- 
binacyach.

Takie postępowanie, w  którem z łatwością 
można wyczuć rękę kliki, dla której wojna by­
łaby uwieńczeniem długoletnich marzeń, wywołuje 
przesilenie, którego skutków żadne zaprzecze­
nia nie zdołają już usunąć. Widmo nędzy towa­
rzyszy tym pogłoskom i tym zaprzeczeniom, 
głodu, którego nie doznają ani szerzyciele, ani 
zaprzeczający tych pogłosek.

Cóż bowiem mają ci ludzie i te organa do 
stracenia? Jeżeli mają papiery giełdowe, a 
„w ielcy* dziennikarze wiedeńscy je  mają, to na 
sztucznie wywołanym przestrachu mogą tylko 
zarobić: kto nie zarobi na giełdzie, tego nie 
ominie inna nagroda, tak w  tych sferach pożą­
dana, w formie jakiegoś tytułu, czy orderu, a 
którzy wyjdą i bez tej nagrody, wyrabiają so­
bie markę „patryotów*, a i ta marka w  Austryi 
przynosi brzęczący zysk.

Dla ludności pracującej, która ma inne troski 
niż „odznaczenia* i „patryotyczne* uznanie, 
pozostaje gorzki los wyrzuconych z pracy, los 
tułaczy z jednej fabryki do drugiej, z jednej 
okazyi do pracy do drugiej. Ileż to dziesiątek 
tysięcy ludzi padło już ofiarą tych przesileń 
w  ciągu ostatnich 5 la t! A  niestety, sfery ro­
biące tę politykę nie nauczyły się jeszcze cenić 
życia klasy pracującej...

rzutki, poruszyła się jak żywa i poczyna po­
woli i stopniowo wznosić się w  górę.

Drgnął i chwycił się odruchowo za kieszeń. 
Tam spoczywała jakaś obca mała, zgrabna rą­
czka.

—  Żandarm !! —  krzyknął romantyczny inte­
ligent.

Do dziewczyny zaś szepnął z gniewem :
—  Do cudzych kieszeni się dobierasz? Cze­

kaj, ja cię nauczę! Oddawna już obserwuję, co 
ty  wyprawiasz.

Zbhżył się poważnym krokiem żandarm.
— Ta oto dziewczyna wyciągnęła mi paku­

nek z kieszeni. Złapałem ją  na gorącym uczyn­
ku ! —  poskarżył się inteligent żandarmowi.

Po chwili do kaneelaryi żandarmskiej kroczył 
pochód: na czele dziewczyna, za nią żandarm, 
a na końcu Ułybin.

Dziewczyna szła spokojnie, posłusznie, z go- 
gnością, żandarm z dumną miną, zaś Ułybin 
dreptał, jak winowajca.

—  I  po co ja to uczyniłem? — myślał U ły­
bin. —  Doniosłem! Sprowadziłem łapę władzy 
na tę biedną dziewczyninę. A  przyczyna? Pół 
funta sera holenderskiego, które mi wyciągnęła 
z kieszeni. Dopóki okradała innych, filozofowa­
łem i milczałem, gdy się zabrała do mnie, nie 
wytrzymałem i narobiłem alarmu. Oto jest po­
czucie owego świętego, nietykalnego prawa wła­
sności.

Ułybin wkręcił się w  tłum i po chwili znikł.
—  Pan ie ! Panie poszkodowany! —  wołał żan- 

dam.
Za „poszkodowanym* zginął ślad...

Zwycięstwa
socjalistów włoskich.

(List z Włoch).
Wenecya, 14 lipca.

Niedawne rozruchy w  Romanii i strejki de­
monstracyjne w  całym kraju, chociaż sensacyj­
ne i rozgłośne, nie posiadają tak doniosłego 
znaczenia dla rozwoju socyalizmu we Włoszech, 
jak dokonywujące się obecnie wybory gminne 
i powiatowe. W ybory te, ciągnące się przez 
czerwiec i lipiec, są szeregiem wspaniałych 
tryumfów włoskiej partyi socyaiistycznej.

Na jesieni roku ubiegłego odbyły się we 
Włoszech po raz pierwszy w ybory do parla­
mentu na podstawie powszechnego głosowania 
i socyaliśei odnieśli imponujące zwycięstwo. T e ­
raz odbywają się po raz pierwszy wybory gmin­
ne i powiatowe na podstawie powszechnego 
prawa głosowania. Zwycięstwa odnoszone przez 
socyalistów włoskich przy tych wyborach są 
bardziej jeszcze imponujące i ważniejsze, niż 
zwycięstwo przy wyborach do parlamentu. Nad 
setkami gmin we Włoszech powiewa czerwony 
sztandar i

Z wielkich miast z d o b y l i  s o c y a l i ś e i  
przedewszystkiem fdedyolan, drugie co do w iel­
kości, a pierwsze co do znaczenia przemysło­
wego i duchowego miasto Włoch, które rozwija 
się potężnie, przerosło już Rzym, a wkrótce 
i Neapol przerośnie. Do rady miejskiej Medyo- 
lanu zostało wybranych 64 socyalistów i 16 nie- 
socyalistów. M iędzy wybranymi socyalistami 
znajdują się tutaj posłowie Turati i Treves.

Z innych większych miast zdobyli socyaliśei: 
uniwersyteckie miasto Bolonię, dalej Weronę, Cre­
monę, Nowarę, Massa-Carrara i Ankonę. Zwycię­
stwo w  tem ostatniem mieście, widowni nieda­
wnych krwawych zajść, socyaliśei odnieśli w ię­
kszością dwóch trzecich.

M n ó s t w o  g m i n  m n i e j s z y c h ,  m i a s t  
i w s i ,  r ó w n i e ż  z o s t a ł o  z d o b y t y c h  
p r z e z  w ł o s k ą  p a r t y ę  s o c y a l i s t y c z n ą .  
W  Palazzo communale (ratuszu), zbudowanym 
w  X IV  lub X V  stuleciu, stanowiącym ozdobę 
prawie każdej gm iny włoskiej, obejmuje rządy 
sindaco (burmistrz) s o c y a l i s t a !  Opinia pu­
bliczna we Włoszech żywo tem poruszona: ro­
botnicy i chłopi rozentuzyazmowani, burżuazya 
z kwaśną miną godzi się z tem, co się odmie­
nić nie da.

Znamienne, że wiele gmin czysto rolniczych 
wybrało socyalistyczne rady gminne.

W  n i e k t ó r y c h  p o w i a t a c h  większość 
gmin zdobyli socyaliśei. Zdobyli również w  i ę- 
k s z o ś ć w  następujących radach powiatowych: 
Mantua, Reggio Emilia, Rovigo i Porto Mauri- 
zio. W  mantuańskiej radzie powiatowej na 40 
mandatów zdobyła partya socyalistyczna 26; 
ponadto zostało wybranych jeszcze 4 socyalistów- 
reformistów i 2 socyatistów-autonomistów, tak 
że razem z 40 radców powiatowych jest 32 so­
cyalistów.

Największe zwycięstwa odnieśli socyaliśei w 
p ó ł n o c n y c h  Włoszech. W  okolicy Lombar- 
dyi zwanej Lomellina zdobyli 27 z pośród 30 
gmin, a w  sąsiedniej okolicy Piemontu pod Ver- 
celli 11 z pośród 14. Dokoła Medyolanu zdobyli 
wszystkie gminy.

W  Wenecyi, Florencyi, Rzymie i innych mia­
stach zachowali socyaliśei swoje reprezentacye 
w  radach miejskich w  dotychczasowej sile. 
W  wielu radach gminnych i powiatowych, np. 
w weneckiej radzie powiatowej, uzyskała par­
tya teraz po raz pierwszy reprezentacyę.

Na Riw ierze zdobyli socyaliśei Porto-Maurizio, 
Sesiri-Ponente i inne gminy.

I  na p o ł u d n i u  zwycięstwa socyalistów prze­
szły oczekiwania przeciwników. I tu udało się 
im zdobyć szereg gmin. M iędzy innemi Torre 
Annunziata, 25-tysięczne miasto portowe, leżące 
na drodze z Neapolu do Pompei, jest teraz w  
radzie powiatowej reprezentowane przez socya- 
listę. Nawet w  Apulii czerwony sztandar po­
wiewa nad niektóremi gminami.

W  niektórych gminach i powiatach stoczy się 
jeszcze walka wyborcza w  najbliższą niedzielę,

np. w  Reggio Emilia, gdzie socyaliśei spodzie­
wają się zdobyć ratusz.

Dziennik socyalistyczny „Avanti“ („Naprzód*) 
przepełniony jest obecnie korespondencjami z 
życia gminnego. Są to rzeczy niezmiernie cie­
kawe, pouczające i podnoszące ducha. Widać 
z nich, jak proletaryat wioski zdaje egzamin 
dojrzałości. Warto czytać te korespondeneye. 
Tu świeżo wybrany burmistrz-socyalista w ra­
dzie gminnej jakiegoś miasteczka wygłasza mo­
wę wstępną, w której rozwija program socyali- 
stycznej działalności w  gminie i zaprasza do 
współdziałania mniejszość burżuazyjną, wymie­
niając jako jej zadania kontrolę i krytykę go­
spodarki większości socyaiistycznej. Ówdzie so- 
cyaliści już objęli zarząd przedsiębiorstw gmin­
nych i zaczynają wprowadzać reformy.

W  Medyolanie, największem mieście, jakie 
zdobyli, otwiera się dla socyalistów odrazu nie­
powszednie zadanie. Oto M e d y o l a n ,  w  prze­
ciwieństwie do innych miast włoskich, nie po­
siada ratusza. W  włoskich miastach piękne i 
dumne ratusze są pomnikami dawnej niezale­
żności miast, zwycięskiej walki mieszczaństwa 
z feudalizmem. W  Medyolanie biura magistratu 
i instytucyj gminnych rozrzucone są w  różnych 
gmachach, co ogromnie obciąża budżet gminny 
i utrudnia administracyę. Świeżo wybrany so­
cyalistyczny zarząd miasta postanowił tedy w  y- 
b u d o w a ć  r a t u s z .  Będzie to olbrzymi, wspa­
niały gmach monumentalny. Socyalizm włoski 
zbuduje sobie w  ratuszu medyolańskim pomnik, 
który przyszłym pokoleniom będzie głosił chwałę 
zwycięskich walk proletaryatu, jak średniowie­
czne ratusze włoskie opowiadają nam o tryum­
fach dawnego mieszczaństwa nad feudalną szla­
chtą. Emil Haecker.

Debata w senacie francuskim 
o bezhołowiu militarnem.

W  senacie francuskim podczas debaty nad 
kredytami w ojskow jm i sprawozdawca komisyi 
wojskowej, senator Humbert, wyliczył cały sze­
reg fatalnych zaniedbań, świadczących o braku 
jakiegoś zmysłu organizacyjnego w  naczelni­
ctwie spraw wojskowych. -•

W  dziedzinie intendentury miano przygoto­
wać dla wojska zapasy lekkiego obuwia, p ł a ­
szcza na wypadek wojny. Od roku 19Ó3 zanie­
chano owego wjmobu i dzisiaj niema absolut­
nie potrzebnego kompletu dla annii. Gorzej je ­
szcze z działami i amunicyą. Działa nowych ty­
pów są ciągle w  próbach, tymczasem artylerya 
forteczna znajduje się w  najgorszym zastoju. 
Mówca przytacza raport inspektora artyleryi, 
skarżący się, iż w  uzbrojeniu fortecznem nie 
uczyniono postępów od lat 40; brak zarówno 
lekkich dział, jak i dział, niosących na 14 i 17 
kilometrów.

Forty, położone pomiędzy Toul, a Verdun 
nie były restaurowane od roku 1875... Pod­
czas, gdy po stronie niemieckiej poczyniono ol­
brzymie udoskonalenia w  sprawie wzmocnie­
nia twierdz i zaopatrzenia ich w  doskonałe 
środki obrony. Sprawozdanie, w yliczywszy je ­
szcze mnóstwo innych zaniedbań, podkreśla i 
bezmyślny centralizm, powodujący, że pograni­
cze jest ogołocone nawet na punkcie granatów, 
a odnośne zapasy (choć i te skąpe) przecho­
wywane są w  głównych arsenałach.

W  dyskusyi najostrzej krytykował ów stan 
Clemenceau, a zadanie miał tem łatwiejsze, ile 
że minister wojny Messimy usiłował jeno łago­
dzić drastyczne rewelacye Humberta.

Wkońcu Clemenceau stawia rezolucyę tej tre­
ści: „Senat poleca komisyi wojskowej przepro­
wadzenie zbadania fałdów, podniesionych w  ra­
porcie p. Humberta i w  przemówieniach jego 
z dni 13 i 14 lipca, z dalszą misyą zdania sprą- 
w y przy otwarciu przj^szłej sesyi*.

Temu brzmieniu opiera się prezydent mini­
strów Viviani, dopatrując się w niem braku za­
ufania dla rządu, względnie ministerstwa wojny.

Po debacie na ten temat przechodzi rezolu- 
cya kompromisowa Budenoota: „Senat poleca 
komisyi wojskowej, aby na otwarcie obu Izb

TOWARZY
Ochronicie przed zgubny- ‘W  Bibułka najlepszej jakości! 
mi skutkami palenia Wa- Żądajcie we wszystkich trafikach.
sze zdrowie i przysłuży­
cie się interesom partyi 

Waszej, jeśli będziecie palić tylko w bibułkach i tutkach 5li%aCei44 37 brutto
na cele oświatowe 
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przygotowała sprawozdanie o stanie materyału 
wojennego".

Dodatku, proponowanego przez p. Humberta, 
aby formuła zawierała i wyrazy zaufania dla 
rządu, nie wkluczono.

Debata ta —  aktualnie —  okazała się o tyle 
jeszcze nie na rękę rządowi, ile że prezydent 
republiki wybiera się z w izytą do Petersburga, 
gdzie cenią tylko monety i bagnety francuskie; 
debata zaś wykazała znaczne mankamenty w 
dziedzinie militarnej Francyi.

Pod szerszym kątem widzenia ogarnął tę de­
batę Jaures w „1’Humanite". Wykazuje on, że 
wyższe sfery wojskowe, tworzące przeważnie 
r e a k c y j n ą  k l i k ę ,  ujawniły całą swoją nie­
udolność, rutyniczność, lenistwo intelektualne 
i dziś, gdy mowa o obronie kraju, nie widzą 
innego środka, jeno wtłaczać w koszary w ię­
kszą liczbę żołnierzy żądaniem ustawy o trzy­
letniej służbie, a dalecy są troszczyć się o to, 
ażeby dorównywać Niemcom na punkcie racyo- 
nalnego zaopatrzenia sił zbrojnych. Nie milio­
nów brakło wojskowości francuskiej, lecz mó­
zgów i idei. Czyż to bezhołowie nie powinno 
otworzyć oczu na potrzebę usunięcia tej oligar­
chii wojskowej pretensyonalnej, a tępej? —  kon­
kluduje Jaures.

L is t  z  k r a in ,
Przemyśl, 16 lipca.

Zwycięski strejk robotników wodociągowych. — Zgroma­
dzenie ludowe.

W  poniedziałek rano wybuchł strejk robotników 
zatrudnionych przy wykopach ziemnych na ruro­
ciąg. Robotnicy w liczbie około 150, nie mogąc 
dłużej cierpieć nieludzkiego wyzysku, który upra­
wiała spółka Jaworski, Kopacz, Ząbek i Żytek, 
porzucili samorzutnie pracę i zgłosili się do naszej 
partyi po obronę i pomoc. Odbyliśmy kilka zebrań 
poufnych, na których przemawiali robotnicy, oraz 
delegaci partyi tow. Mandel, Schlam i Siegman, 
poczem ustalono szczegółowe żądania strejkują- 
cych, oraz wybrano komitet strejkowy. Interwen- 
cya w magistracie, jako oddawcy robót, spełzła 
na niczem, magistrat nasz bowiem jest tylko wy­
działem klerykalno-wszechpołskiego grona wyzy- 
skiwaezów.

Naprzód pchnęło sprawę starostwo, które na 
skutek ipterwencyi posła tow. dra Liebermana za­
brało się do rokowań. To też we środę w połu­
dnie odbyła się w gmachu starostwa konferencya 
komitetu strejkowego, tow. Schlama i pracodaw­
ców pp. Jaworskiego, Kopacza, Ząbka i Żytka, 
oraz inspektora przemysłowego p. K. Adama i re­
prezentanta władzy politycznej komisarza p. Mali­
nowskiego. Rezultatem tej konferencyi była ugo­
da, mocą której przyznano robotnikom między in- 
nemi ustępstwami podwyższenie płacy po 15 —  
względnie po 30 h za 1 m. wykopu ziemnego; o 
ile zaś chodzi o wynagrodzenie dzienne, to mini­
mum po 3 K dziennie.

Ugodę podpisali reprezentanci robotników i tow. 
Schlam, pracodawcy i przedstawiciele władzy prze­
mysłowej i politycznej. Robotnicy we środę wie­
czorem na licznem zebraniu podziękowali socyali- 
stom za skuteczną interwencyę. Nadmienić się go­
dzi, że robotnicy ci to element napływowy, pra­
wie niezorganizowany.

We wtorek 14 b. m. wieczorem odbyło się w 
Domu Robotniczym olbrzymie zgromadzenie pu­
bliczne z porządkiem dziennym: „Ucisk polity­
czny i nędza ekonomiczna ludu roboczego w chwili 
obecnej". Sala, loże, galerye i westybul były lite­
ralnie nabite publicznością głównie robotniczą. —  
Obrady zagaił tow. Józef Schlam, poczem wybra­
no przewodniczącym tow. Franciszka Wunscha, 
sekretarzował tow. Ferdynand Wojnarowicz. Pło­
mienną mowę o temacie porządku dziennego wy­
głosił poseł tow. dr Lieberman, którego darzono 
hucznymi oklaskami. Mówca omówił też strejk 
robotników wodociągowych, wyzyskiwanych przez 
„patryotycznycb" wyzyskiwaczów, będących fila­
rami kliki rządzącej magistratem.

Następnie przemawiali tow. Krutyj (po ukraiń­
sku) i tow. Chomiak, który wniósł rezolucyę, aby 
starostwo interweniowało na rzecz strejkujących i

aby poseł dr Lieberman w tym duchu podjął sta­
rania.

Po zgromadzeniu przyszło na ulicach miasta 
kilkakrotnie do starć 2 policyę, której pewne or­
gany, wierne nowemu kursowi wszechpolskiego 
kierownika policyi p. Benoita, chciały sobie trochę 
pohulać na robotnikach-socyalistach. Zakusy te 
niektórych organów policyjnych zostały skutecznie 
odparte.

Śledztwo w Sarajewie.
W  pierwszych dniach przyszłego tygodnia 

zostaną ogłoszone wyniki śledztwa w Saraje­
wie. Już teraz donoszą, że śledztwo to ustaliło 
winę różnych figur urzędowych serbskich w 
pierwszym rzędzie majora Pribicevicza.

W ynik śledztwa poda rząd austryacki do 
wiadomości w  Belgradzie z żądaniem przepro­
wadzenia tam śledztwa i ukarania winnych. 
Żądanie to nastąpi w  formie dyplomatycznej, 
tj. grzecznej i nie będzie skierowane przeciw 
niezawisłości wewnętrznej Serbii. Głównym te­
norem żądania będzie wkroczenie przeciw agi- 
tacyi wielkoserbskiej i rękojmia, że rząd serb­
ski zapobiegnie wrogiej agitacja przeciw Au­
stryi.

Szczegóły, śledztwa przynosi budapeszteński 
„Pester Lloyd". Podaje on, że ponad wszelką 
wątpliwość stwierdzono, że zamach był inspiro­
wany w Belgradzie, że stamtąd dostarczono bomb 
i pieniędzy oraz instruktorów dla czuwania nad 
sprawcami.

Ta sama gazeta przynosi dzikie pogłoski o 
tajnej mobilizacyi w Serbii. Miano ją przeprowa­
dzić w  ten sposób, że nie ogłoszono publicznie 
powołania rezerwistów, ale każdemu z osobna 
doręczono wezwanie. Zebrano też materyały 
wojenne i wagony do transportu wojsk nad 
granicę ausiryacką. Obecnie stan pokojowy ar­
mii serbskiej podwyższony został z 30.000 na
120.000 ludzi.

„K rok" Austryi w  Serbii przygotowują w  
Wiedniu, gdzie ma w  tych dniach zjawić się 
poseł w  Belgradzie baron G i e s l .  W  tej samej 
sprawie konferował hr. Berchtold z ambasado­
rem rosyjskim S z e b e k o .  Dla tego „kroku" 
stawia prasa serbska niewesołe horoskopy. I  tak 
donosi „Politika", że Austrya cofa się, ponieważ 
przekonała się, że groźby jej pod adresem Ser­
bii pozostały bez skutku.

Telegramy.
Wzrost naprężenia.

Wiedeń. W  kołach politycznych uważają po­
łożenie za bardzo poważne ze względu na roz­
miar żądań, jakie Austrya ma postawić Serbii. 
Jak słychać, między innymi zażąda się usunię­
cia z armii serbskiej całej grupy oficerów.

Rosya poprze Austryę?
Wiedeń. „N. fr. Presse" donosi, że Rosya po­

prze żądania Austryi, o ile będą umiarkowane.

0 zarządzenia wojskowe w Serbii.
Belgrad. W obec wiadomości pisma węgierskie­

go o nadzwyczajnych serbskich zarządzeniach 
wojskowych, należy stwierdzić na podstawie 
stanowczego oświadczenia z miarodajnej strony 
serbskiej, że nie wydano żadnych zarządzeń woj­
skowych, któreby choć w  drobnej cząstce m ogły 
usprawiedliwić alarmujące wiadomości.

Dzienniki wiedeńskie, mimo powyższego u r z ę ­
d o w e g o  zaprzeczenia, podtrzymują wiadomości 
o częściowej mobilizacyi w  Serbii.

Przygotowania wojenne Rumunii przeciw Austryi.
Budapeszt. „Kronstadt Zeitung" zamieszcza 

artykuł, w  którym wywodzi, że nie ulega wą­
tpliwości, iż Rumunia celowo czyni rozmaite za­
rządzenia, aby każdej chwili módz przeciwsta­
wić Austryi swe siły zbrojne. Agenci tajni Ru­
munii rozbiegli się na Węgrzech i tam przygo­
towują powszechne powstanie rumuńskie.

Dalej przynosi sensacyjną wiadomość, jako­
by w  Predeal istniał jeden z wielu składów 
broni, w  którym znajduje się 8.000 karabinów, 
przeznaczonych do rozdania Rumunom w ko­

mitacie tamtejszym na wypadek zamieszek wo­
jennych.

Co mówi Pasicz?
Wiedeń. „Leipziger Neueste Nachrlchten" za­

mieszczają wywiad z premierem serbskim Pa- 
siczem. Oświadczył on, że Serbia śledzi wpra­
wdzie bacznie prześladowania swych rodaków 
na Węgrzech, ale w spiskach nie bierze udzia­
łu. Co do pogłosek o wkroczeniu Serbii do A l­
banii, oświadczył P a s i c z ,  że Serbia potrzebu­
je  sama siły zbrojnej i kto wie, czy wnet nie 
będzie musiała sama z niej zrobić użytku. W  ka­
żdym razie nie jest Serbia odosobnioną na w y­
padek, gdyby ktoś silny ją  napadł. Istnieje bo­
wiem wiele małych państw, które zamierzają się 
porachować z tem wieikiem państwem (tj. z A u - 
stryą). Pragnęlibyśmy małego skrawka wybrze­
ża albańskiego, jednak nie chcą nam tego u- 
dzielić. Obecnie mamy do rozporządzenia A ntt- 
vari.

Co do unii serbsko-czarnogórskiej zaznaczył 
Pasicz, iż sprawa postępuje ustawicznie, a w  
polityce zagranicznej istnieje już ścisłe porozu­
mienie.

120 aresztowanych.
Berlin. „Lokal-Anzeiger" donosi, że w  związku 

z zamachem aresztowano dotąd 120 osób. Roz­
prawa odbędzie się w jesieni.

Głodówka Principa.
Praga. „Czeske S iovo“ donosi z Sarajewa, że 

Princip od kilku dni odmawia przyjęcia pokar­
mów.

Cały splot spisków.
Budapeszt. „Pester Lloyd" donosi, że spisek 

w Sarajewie był tak rozgałęziony, że policya 
była b e z s i l n a .

Okazało się, że w  Bośni niema szkoły średniej, 
w którejby nie było tajnej organizacyi serbskiej. 
Wszystkie organizacye ciągle się z sobą komu­
nikowały i m iały wspólny organ. Całym ruchem 
kierowano z Belgradu, co dotychczasowe śledz­
two w  zupełności stwierdziło. Poza bezpośrednio 
winnymi jest mnóstwo takich, którzy byli tylko 
wtajemniczeni. Są to przeważnie studenci. Bomby 
sprowadzone z Belgradu, ukrywano w różnych 
miejscach, sprowadzając je  coraz bliżej Sara­
jewa. Do miasta sprowadzono je  w  dzień za­
machu.

W  Albanii.
Powstańcy mahometańscy i epiroccy robią 

ciągłe postępy. Zajęli oni Szpitali, położone na 
zachód od Durazza, urządzili tam szańce i prze­
nieśli tam swą kwaterę. Książę wysłał do nieb 
parlamentaryusza, ale nie zostai on przyjęty. 
W ysłany po raz drugi, został on przyjęty i o- 
trzymał od powstańców list do posłów mocarstw 
w  Durazzo.

Zresztą pod Durazzo panuje spokój. Pogłoski 
o ataku powstańców na miasto spowodowały 
wśród ludności przedmieść wielkie zaniepoko­
jenie. W iele rodzin z przedmieść ucieka wraz 
z dobytkiem do miasta, gdzie mieszka u kre­
wnych i znajomych. Inni wyjeżdżają z Durazzo. 
Wśród ochotników, którycb liczba wynosi obe­
cnie 150 Rumunów, Niemców i z Austryi, pa­
nuje z powodu braku pomieszczenia i środków 
żywności, niezadowolenie, tak, że wielu ochotni­
ków powraca do domu. Tożsamo wielu Mirdy­
tów opuszcza Durazzo. 105 więźniów, których 
przywieziono z Valony, umieszczono na okręcie 
„Hercogowina".

Nadeszłe wiadomości z okolic Valony donoszą 
o niedającej się opisać nędzy wśród uciekającej 
ludności.

Telegramy.
Flota włoska pod Valoną.

Rzym. Jak słychać, Wiochy proponują, aby na 
wypadek obsadzenia Valony przez Epirotów, euro­
pejskie okręty wojenne przybyły pod Valonę i zmu­
siły powstańców w ten sposób do uszanowania 
uchwał mocarstw. Komendanci okrętów przebywa­
jących przed Durazzo otrzymali już rozkaz wyda­
nia części okrętów do Valony.
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Pliarsz Epirotów.
Rzym. Agencya Stefani donosi z Valony: Epiro- 

ci, wzmocnieni przez 4000 regularnych w ojsk gre­
ckich i cztery działa, forsują w ąw óz Logars. A l­
bański major Huani i kapitan Ghilardi objęli ko­
mendę nad wojskami rządowemi. Valonę otaczają 
z południa Epiroci, a z północy powstańcy.

Po ustąpieniu Huerty.
Ustąpienie Carbajala.

Waszyngton. Carbajal zawiadomił rząd Stanów 
Zjednoczonych nieoficyalnie, iż ma zamiar li­
stą pić na korzyść Caranzasa.

Wypuszczenie więźniów. 
Meksyk. Carbajal zarządził natychmiastowe 

wypuszczenie wszystkich więźniów politycznych.
Wojska amerykańskie nie będą z Veracruz 

wycofane, zanim nie nastąpią zupełnie upo­
rządkowane stosunki.

Postępy powstańców.
Waszyngton. Komendant amerykańskiego krą­

żownika doniósł, że powstańcy zajęli dwa przed­
mieścia San Domingo.

Monterey. Caranzas oświadczył, że nie uznaje 
pożyczek, zaciągniętych przez Huertę.

Przegląd polityczny.
Narady Rusinów. Ukraiński klub parlamentarny 

odbył naradę, na której pochwalono stanowisko 
prezydyum w sprawie nadużywania przez rząd 
§ 14. Oświadczono się za zwołaniem parlamentu 
i przywróceniem konstytucyjnych stosunków, 
omawiano sprawy uniwersytetu ruskiego we 
Lwow ie i postanowiono wszełkiemi siłami dą­
żyć do przyspieszenia sprawy. Uchwalono prze­
ciwdziałać nieobsadzaniu posad w sądownictwie 
i administracyi przez Ukraińców.

0 ugodę w Czechach. Komitet wykonawczy 
byłego zjednoczenia posłów niemieckich z Czech 
zebrał się wczoraj dla zajęcia stanowiska wo­
bec uchwał stronnictw czeskich z 30 czerwca. 
Po krótkiej dyskusyi uchwalono jednomyślnie 
wystosować do hr. Nostitza pismo, w którem 
członkowie komitetu wykonawczego oświadcza­
ją, iż jednomyślnie są zdania, że uchwała cze­
skich stronnictw z dnia 30 z. m. nie Jest sto­
sowną podstawą do dalszych rokowań. Zarazem 
stwierdzają, że uchwała czeskich stronnictw nie 
oddaje w  sposób trafny oświadczenia Niemców 
z 22 czerwca, od którego Niemcy nie mogą od­
stąpić.

Ustąpienie Huerty załagodziło na razie spór 
między Meksykiem a Stanami Zjednoczonymi, 
ale przedmiotu właściwego sporu: walki op o la  
naftowe nie usunięto. Huerta, który po pokoju 
nad wodospadem Niagąry, kazał się 6 b. m. 
ponownie „wybrać* prezydentem, przyszedł do 
przekonania, że wobec powstańców i Stanów 
Zjednoczonych nie utrzyma się i wolał dobro­
wolnie opuścić urząd i kraj, a wraz z nim w y­
emigrował wiceprezydent Blanąuet. Nowy pre­
zydent C a r b a j a l ,  dotychczasowy minister 
spraw zagranicznych, został przez Amerykę u- 
znany, ale niewiadomo, jak wobec niego zacho­
wają się przywódcy powstańców Carranza i 
Villa.

Huerta w porcie Puerto wsiadł na okręt nie­
miecki i odpłynął do Europy.

KRONIKA.
Sobota 18 lipca.

Nowiny krakowskie.
Nowe roboty w Krakowie. Zwracamy uwagę ro­

botników i rękodzielników na budowę podjazdu 
pod torami kolejowymi na ulicy Warszawskiej. 
Będzie to jedna z większych robót inwestycyj­
nych i dużo ludzi może przy niej znaleźć zajęcie.

Ponieważ budowę, jak objaśniał wiceprezydent 
miasta p. Sare, będzie prowadziła we własnym 
zarządzie kolej północna, więc trzeba wytężyć sta­
rania, by roboty otrzymały siły krajowe. Koszta 
budowy wyniosą około 2 milionów koron. Budo­
wa ma się rychło rozpocząć, gdyż do przyszłego 
roku ma być wykończoną. A  z robotami koło sa­
mego podjazdu łączą się roboty kanalizacyjne —  
najpierw trzeba bowiem przeprowadzić na War- 
szawslriem kanał celem odwodnienia okolicy. Ka­
nał ten połączony zostanie z istniejącym już ka­
nałem w ulicy Warszawskiej.

Sam podjazd będzie miał 17 m. szerokości i od­
powiednią wysokość. Budowa ta jest konieczną, 
gdyż ruch stale wzrasta, a obecny most nie wy­
starcza. Niegdyś droga szła po poziomie, przez 
tory, ale po głośnym wypadku z hr. Wiełogłow- 
ską, którą wraz z dziećmi przejechał pociąg w 
chwili, gdy powóz hr. Wielogłowskiej mijał tory, 
zbudowano most, istniejący do dziś dnia.

W  czasie budowy przejazd dla wozów zostanie 
skierowany przez ulicę Kamienną i przez drogę 
wojskową.

W Akademii sztuk pięknych ma objąć artysta 
Pieńkowski miejsce profesora Wyczółkowskiego. 
Kurs architektury przenosi się na ulicę Zwierzy­
niecką do domu p. Cybulskiego. Co do budowy 
nowego gmachu, rokowania z ministerstwem o- 
światy są na dobrej drodze. Miasto przyczynia 
się do budowy daniem placu i subwencyą 150 ty­
sięcy koron, zarazem czyni starania, by także 
kraj przyczynił się do budowy. Miasto objęłoby 
stary budynek na własność. Na razie w czasie 
wakacyjnym miasto przeprowadzi inwestycye we­
wnętrzne.

Losowanie ławy przysięgłych. W  prezydyum sądu 
krajowego karnego odbyło się wczoraj losowanie 
sędziów przysięgłych na kadencyę wrześniową. 
Wylosowani zostali pp .: dr Ader Jakób, urzędnik 
prywatny ; Barczyński Józef, urzędnik Kasy oszczę­
dności ; Bazes Gustaw, kupiec; Brandys Józef, ko­
miniarz ; Bizański Władysław, urzędnik Banku kra­
jowego; Broniewski Henryk, urzędnik Tow. wzaj. 
ubezp.; Chlipalski Tomasz, właśc. realności; Erte- 
schik Herman, wł. realności; Eiger Salomon, dy­
rektor banku; Gertler Maurycy, fabrykant; Guzi- 
kowski Maryan, wł. realności; Jakubowski Włady­
sław, urzędnik Kasy oszcz.; Krengel Lazar, wł. 
realności; Krzepowski Wacław, zakład litograficzny 
w Dębnikach; Kisielewski August, wł. realności; 
Kowanetz Marcin, urzędnik Tow. wzaj. ubezp.; 
dr Koziański Kazimierz, wł. drukarni; Lauer Jan, 
wł. realności; dr Maślakiewicz Władysław, kontro- 
lor banku austro-węg.; Miszkiewicz Wiktor, urzę­
dnik banku galic.; Moeser Ignacy, urzędnik ban­
ku ; Oświęcimski Tadeusz; wł. realności; Piotrow­
ski Jan, wł. realności; Potkański Władysław, urzę­
dnik Tow. wzaj. ubezp.; Procner Antoni, fabry­
kant; Proń Mikołaj aptekarz; Rżąca Tadeusz, u- 
rzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Rychwicki Bazyli, u- 
rzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Skarbiński Eugeniusz, 
urzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Schanzer Alfred, dy­
rektor banku; Spitzer Bolesław, urz. Tow. wzaj. 
ubezp.; Skórczewski Stanisław, urzędnik banku; 
Suchecki Jan, wł. realności; dr Twaróg Feliks, wł. 
realności; Urbański Wilhelm, urzędnik Kasy oszcz. 
i Wiśniewski Jakób, wł. realności.

Z a s t ę p c a m i  wylosowani zostali pp.: Bobrze- 
cki Bartłomiej, wł. realności; Czerski Władysław, 
wł. realności; Długoszewski Stanisław, piekarz; 
Filipkiewicz Władysław, krawiec; Graber Samuel, 
wł. realności w Podgórzu; Machauf Ignacy, handel 
przyb. maszyn.; Płonka Józef, zegarmistrz: Tabor 
Antoni, wł. realności; Witkowski Konstanty, han­
del przyb. kościelnych.

Sprawa Wilczka. Śledztwo w sprawie defrauda- 
cyi pocztowej zbliża się ku końcowi. Obronę Wil­
czka i spólników objęło kilku adwokatów. Wil- 
czkowa w  więzieniu zachorowała, wobec czego 
prawdopodobnie zostanie wypuszczona na wolną 
stopę.

Samobójstwo. Starszy oficyał pocztowy Mieser, 
przydzielony do inspektoratu pocztowego, dziś ra­
no w mieszkaniu swem przy ul. Radziwiłłowskłej 
poderżnął sobie gardło brzytwą, a następnie rzu­
cił się z okna II piętra na bruk. Wezwane pogo­
towie skonstatowało zgon.

Wycieczka Robotniczego Klubu turystycznego od­
będzie się w niedzielę 19 b. m. do Czerny. Z Kra­

kow a odjazd o godz. 9 rano do Rudawy, skąd 
przez Dubie, gdzie  w ycieczka  zw iedzi pstrągarnię, 
i przez Dębnik (kopalnie oraz w yroby  z  marmu­
ru) do Czerny. Na miejscu wspólna fotografia. —• 
W ycieczka  jest bardzo łatwa, tak, że i kobiety 
m ogą w ziąć w  niej udział. Koszta koleją w  obie 
strony 1'40 K. Punkt zborny na dworcu kolejo­
w ym  o godz. 9 rano.

Festyn w Podgórzu w  parku na Krzem ionkach 
urządzają w  n iedzielę 19 b. m. m etalow cy Pod ­
górza i okolicy. Urozm aicony program oraz zaba­
wa po festyn ie w  sali Domu Robotn iczego ściągną 
n iezawodnie tłumy publiczności, tembardziej, że 
czysty dochód przeznaczony jest na zapom ogi dla 
bezrobotnych. Początek  festynu o godz. 2 po po­
łudniu, zabaw y w ieczorem . W stęp na festyn  30 b, 
na zabawę 60 h.

Dzień kwiatka urządzony na rzecz towarzystwa 
„Nadzieja* i kolonie lecznicze izraelickie w  Rabce 
w dniu 30 czerwca przyniósł czystego dochodu 
4823 koron.

Znowu utonięcie. Podczas kąpieli w Wiśle koło 
Ludwinowa utonął 13-letni Stanisław Ożóg, syn 
robotnika z Podgórza.

Aresztowanie szpiega? Na ulicy Lelewela na 
Zwierzyńcu aresztowała wczoraj policya młodego 
człowieka, podejrzanego o szpiegostwo. Rewizya 
w jego mieszkaniu miała dać obciążające dowody.

Ogień. Wczoraj po południu wybuchł pożar pi­
wniczny w domu przy ul. Sebastyana 37, gdzie 
od rzuconej przez okienko zapałki zajęły się ścia­
ny drewniane i słoma. Ogień ugasiła straż po­
żarna.

Kradzież kwiatów na plantach. W  nocy z czwar­
tku na piątek skradziono na plantach przed mu­
zeum Czartoryskich 21 wazoników z pelargoniami, 
przyczem klomby kwiatowe zostały podeptane.

Stała rubryka; kradzieże. W  domu przy ul. św. 
Marka 20 skradziono p. Zarembie biżuterye war­
tości kilkuset koron. —  W Rynku skradziono pani 
P. torebkę zawierającą 109 K. Jako jednego z 
trzech sprawców aresztowano 16-letniego Jana 
Marca, który twierdzi, że pieniądze skradli mu 
„koledzy*. —  kościołach Maryackim i Karmelitów 
skradziono dwom paniom torebki z pieniądzmi.

Antysemita Cesarz. Dwudziestosześcioletni Jan 
Cesarz nienawidzi żydów. Spotkawszy wczoraj 
dwóch spacerujących na bulwarze nad WiBłąiońy- 
dów, wysmarował im twarze szmatą, umaczaną 
w jakimś brudnym smarze. Potem chciał ieh :wrzu­
cić do Wisły. Na krzyk napadniętych zbiegli się 
ludzie i obronili ich przed Cesarzem.

Źle się bawię. Nieznani dotychczas sprawcy za­
bawiają się, strzelając z procy czy flobertu do o- 
kien Muzeum Przemysłowego przy ul. Smoleńsk. 
Wyśledzono, iż pociski padają z ogrodu, przyty­
kającego od ul. Wolskiej. Rozbito parę szyb bar­
dzo kosztownych.

Młodociana spółka złodziejska. Dwie 16-letnie 
dziewczyny Kutzówna i Kokoszka kradną w skle­
pach. Wczoraj wyciągnęły z szuflady w  pewnym 
sklepiku 24 K i dały je do przechowania bratu 
Kokoszkównej. Trójka złodziejska siedzi już w a- 
resztach.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczftrem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— IU 2 w  po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Faust*. /
Niedziela po pot.: „Trubadur*.
Niedziela wieczór: „Polska krew*.
Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
Sobota: „Syn z tamtego świata*.
Niedziela po południu: „Panieńskie skały*.
Niedziela wieczór: „Syn z tamtego świata*.

Nowiny iwowskie.
Tajemniczy trup. Jak donosiliśmy onegdaj, obok 

toru kolejowego między Podzamczem a Kleparo- 
wem znaleziono zwłoki kobiety, której śmierć spo­
wodowało przejechanie przez pociąg. Dochodzenia 
nie mogły ustalić, czy idzie tu o samobójstwo, czy 
o wypadek. Przy trupie nie znaleziono żadnych
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papierów, któreby mówiły coś o nazwisku lub po­
chodzeniu, do dziś też nie zdołano ustalić, kim 
była owa tajemnicza kobieta.

Zamachu samobójczego usiłowała dokonać wczo­
raj jakaś kolporterka i w tym celu wypiła sporą 
dozę spirytusu denaturowanego. W  ulicy Mochna­
ckiego, w bramie jednego z domów, znaleziono ją 
wijącą się z bólów. Pogotowie odwiozło ją do 
szpitala w stanie groźnym.

Żebrak —  detektywem . Na głównych ulicach 
miasta można spotkać głucbo-niemego żebraka, 
którego głównem zajęciem jest śledzenie podejrza­
nych osobników, godzących na mienie przecho­
dniów. Żebrak ten, obserwując podejrzanych, w 
chwili, gdy ci sięgają po cudzą własność, gesty- 
kulacyą i charakterystycznym piskiem zwraca u- 
wagę i przywołuje policyanta. Wczoraj spowodo­
wał aresztowanie Jetti Leniwand, Anieli Futer i 
Maryi Traczek, które kręciły się między publicz­
nością wsiadającą w Rynku do tramwajów. Pod­
czas rewizyi znaleziono u nich zręcznie pochowa­
ne pieniądze.

Pożar sklepowy. Wczoraj przed południem wy­
buch w sklepie Wolfa Grunberga przy ulicy Ka­
zimierzowskiej 21 pożar, który wyrządził szkodę 
na kilka tysięcy koron. Straż pożarna ogień uga­
siła. Przyczyny pożaru dotąd nie stwierdzono. —  
W  czasie pożaru wynoszono ze sklepu towary na 
ulicę, by je uratować przed ogniem. Skorzystali z 
tego złodzieje, którzy kradli, co się dało. Jedne­
go, nazwiskiem Wolf Landesberg, przytrzymał stój­
kowy.

Ukradła ze wstydu. Wczoraj w południe areszto­
wano Karolinę Jaromowicz za kradzież bucików 
na szkodę Zofii Ziembowej. Aresztowana przy­
znała się do zabrania bucików, a tłómaczyła się 
tem, że miała iść z wizytą, a wstydziła się iść 
boso, więc sobie buciki Ziembowej „wypożyczyła''.

Uniwersytet Ludowy im . A. M ickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni­
czych od godz. 7 ‘/a— 9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4— 6 wieczorem.

2  kraju.
Morderstwa. Z Myślenic donoszą: Na Jaworniku 

dokonano morderstwa. Kilkunastoletnia dziewczyna 
z Bończarki udała się z obiadem do brata, pracu­
jącego w  kamieniołomie. Następnego dnia znale­
ziono ją w lesie bez życia z pociętą piersią i roz­
płatanym brzuchem. W koszyczku znaleziono tro­
chę poziomek. Przypuszczają, że w chwili, gdy 
zbierała poziomki, została napadnięta i zamordo­
wana.

We wsi Stróże pobiło się dwóch parobków o 
dziewczynę. Uderzony kołem jeden z nich został 
zabity.

Z zabory pruskiego.
Rewizyę przeprowadziła wczoraj poiicya w wy­

dawnictwie „Pracy". Poiicya znalazła i zabrała pi­
smo „Ruch kulturalny".

Z zaboru rosyjskiego.
Pożar w Łodzi. Onegdaj spłonęła przędzalnia 

Adolfa Hillera. Szkoda wynosi 100.000 rubli.
0 przewóz literatury nielegalnej. W  Granicy 

przed paru miesiącami zaaresztowano pannę He­
lenę Chełmicką, córkę obywatela ziemskiego z Dzie- 
wanowa, przy której znaleziono literaturę niele­
galną. Przeciwko pannie Ch. wdrożono dochodze­
nie ze 102 art. kod. kar. Śledztwo w tej sprawie 
ukończono i na ostatniem posiedzeniu warszaw­
skiej izby sądowej znalazła się prośba panny Ch. 
o uwolnienie jej z więzienia. Izba zażądała złoże­
nia 10.000 rubli kaucyi.

0 rewizyę procesu. W  maju 1908 zasądzono 
Stanisława Grina z Częstochowy na śmierć przez 
powieszenie za udział w  zamachu na patrol do­
konanym 23 października 1907 r. Zasądzenie na­
stąpiło na podstawie zeznań znanego prowokatora 
Sukiennika, który obecnie na rozprawie przeciw 
82 członkom P. P. S. .przyznał się, że on sam do­
konał tego zamachu.

Obecnie adwokat Berenson, działając z upowa­
żnienia ojca Stanisława Grina, któremu generał-

gubernator zamienił karę śmierci na roboty cięż­
kie bezterminowe i który odbywa tę karę w ka­
tordze jarosławskiej, wystąpił do sądu wojennego 
w  Petersburgu z prośbą o rewizyę procesu Grina, 
jako niewinnie skazanego na śmierć za przestęp­
stwo, popełnione przez Sukiennika i niewinnie już 
6 rok cierpiącego.

Ze świata.
Bójki czesko-niemieckie w Bernie Morawskiem.

Czeski klub obywatelski odbył we czwartek wie­
czór zgromadzenie, na którem atakowano bardzo 
gwałtownie Radę miasta za ostatnie wypadki. Oko­
ło 1500 osób zebranych przed lokalem udało się 
do śródmieścia, przyczem wybito szyby w  kilku 
domach, w tem także w kawiarni Bibera. Poiicya 
kilkakrotnie rozpędzała demonstrantów. Na „Wiel- j 
kim Placu", gdzie poiicya ponownie wezwała de­
monstrujących do rozejścia się, przy aresztowaniu 
kilku opornych przyszło do starcia z policyą. Przy­
gotowany oddział żandarmeryi nie miał powodu 
do wkroczenia. O godz. 11 w nocy przywrócono 
spokój. Aresztowano ogółem 13 osób.

Cholera w Rosyj. Wedle urzędowych relacyi za­
szło w trzech okręgach gubernii podolskiej 19 wy­
padków cholery.

Serbski następca trenu i córka Hartwiga. Serb­
skie biuro prasowe zaprzecza wiadomościom, ja­
koby serbski następca tronu ks. Aleksander miał 
zamiar zaręczyć się z córką zmarłego posła rosyj­
skiego Hartwiga.

Szpiegostwo rosyjskie w Szwecyi. W  Matmo za­
sądzono szpiega rosyjskiego Andersona na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

Rad w wychiidku. W  szpitalu „Charite" w Ber­
linie pewien chory wrzucił do wychodka rurkę, 
zawierającą 50 miligramów radu wartości 15.000 
marek. Mimo poszukiwań radu nie znaleziono.

Dobry żołędek. Do szpitala w Zatecu (Czechy) 
zgłosiła się pewna kobieta, skarżąc się na dolegli­
wości żołądkowe, spowodowane —  jak podała —  
połknięciem gwoździ i odłamków szkła. Kobieta ta 
cierpiała na histeryę. Dokonano na niej operacyi 
i znaleziono w żołądku 175 gwoździ 11/s calowych, 
39 gwoździ 3li. calowych i 16 spiczastych kawał­
ków szkła różnej wielkości. Pacyentka przebyła 
szczęśliwie operaoyę i ma się dobrze.

Sufrażystki. Z Londynu donoszą: Wczoraj po 
południu miało się odbyć w Holland parku zgro­
madzenie sufrażystek, na którem miała przema­
wiać Pankhurstowa. Licznie zebrana publiczność 
zajęła wrogie stanowisko wobec sufrażystek, wtar­
gnęła do sali i pobiła je. Wczoraj w muzeum Na- 
rodowem jakaś sufrażystka pocięła obraz malarza 
Harry Carlysle. ________

W chorobach kobiecych okazała się naturalna
woda gorzka „Franciszka Józefa" najznakomitszym 
regulatorem trawienia. Nawet najbardziej wrażliwe 
pacyentki zażywają chętnie ten środek przeczy­
szczający, ponieważ zapomocą jego w  krótkim 
czasie osiągnąć można pewnie bardzo dobry sku­
tek, bez nieprzyjemnych ubocznych objawów. —  
Królewski nadradca prof. v. Winckeł w Monachium, 
autor naukowej książki o położnictwie, w bada­
niach swoich potwierdza tę przez wielu lekarzy 
uznaną znakomitą działalność wody Franciszka 
Józefa. —  Nabyć ją można we wszystkich apte­
kach, drogueryach i składach wód mineralnych.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Kto ciągle przebyw a na zimnie, cierpi często na 
reumatyzm, podagrę, rwanie w członkach i na odmroże­
nia. Bardzo skutecznym środkiem do nacierania, działa­
jącym bardzo szybko, jest Contrheuman z apteki B. Fra- 
gnera w Pradze. — Patrz ogłoszenie.

W  letnisku przyrządzają sobie potrawy często rodzi­
ny same. Jest rzeczą zrozumiałą, że przy tem nie chcia­
łoby się stracić wiele czasu. Dlatego używa się chętnie 
mniej lub więcej gotowych wyrobów. Tu oddają Maggie- 
go kostki bulionowe wielkie usługi; za ich pomocą bo­
wiem można w niezwykle krótkim czasie — przez zwy­
czajne polanie wrzącą wodą — sporządzić znakomity ro­
sół wołowy. Ponieważ na wsi rzadko biją, przeto należy 
zabrać ze sobą tego rodzaju środki pomocnicze, a również 
Maggiego przyprawę.

TELEGRAMY
z 18 lipca.

Strsjk w Petersburgu.
Petersburg. Na znak protestu przeciw wypad­

kom w  Baku, robotnicy większych i mniejszych 
fabryk w  Petersburgu ogłosili strejk ogólny. —  
Strejkuje 55.000 robotników. Strejkujący usiło­
wali urządzić poGhód demonstracyjny, przeczem 
przyszło do starć z policyą, szczególnie koło 
mostu Putifowskiego, gdzie robotnicy zranili 
wielu policyantów. Poiicya zrobiła użytek z broni 
palnej, przyczem dwie osoby zostały ciężko, a 

! dwie lekko zranione.

Komenda obrony krajowej.
Wiedeó. Z powodu zamianowania dotychcza- 

j -owego komendanta obrony krajowej arcyksię- 
I cia Fryderyka generalnym inspektorem armii, 

komendę obrony krajowej objął prowizorycznie 
generał K u m e r, były komendant korpusu w  
Przemyślu. (Generał Kumer miał głośną spra­
wę z posłem tow. Liebermanem, którego w y­
zwał na pojedynek. Przyp. Red.).

Turcya a zatarg austro-serbski.
I Wiedeń. „Stidslaw. Korresp." donosi z Kon- 
I stantynopola, że prasa turecka omawia grożący 
I zatarg austro-serbski i twierdzi., że interesa 
j Turcyi i Austryi są równoległe.

Strejki robotników rolnych we Włoszech.
Medyolan. W  Budrio robotnicy przeszkodzili 

ruchowi na kolejach miejscowych. Dziesięć ty­
sięcy robotników obstawiło tory i przeszkodziło 
kursowaniu kolejek. Przywołane wojsko było 
bezsilne.

W  Fusigniano aresztowano 26 robotników za 
uczestnictwo w  czerwcowych rozruchach robo­
tniczych. Robotnicy rolni strejkują tam w  zna­
cznej liczbie, pragnąc zmusić właścicieli ziem­
skich do nieużywania ich własnych maszyn 
rolniczych, lecz do posługiwania się maszynami 
roiniczemi, należącemi do spółek robotniczych.

Kontrola europejska w Małej Azyi.
Konstantynopol. Dziennik urzędowy ogłasza 

zamianowanie międzynarodowych inspektorów 
generalnych dla wilajetów azyatyckich.

Na granicy bułgarsko-nimuńskiej.
Sofia. Agencya bułgarska donosi: Według uzu­

pełniających wiadomości, zdaje się być pewnem, 
że atak na bułgarską straż graniczną ze strony 
wojska rumuńskiego był poprzednio przygotowany. 
Dzięki spokojnemu i rozważnemu stanowisku żoł­
nierzy bułgarskich nie przyszło do rozlewu krwi. 
Po stronie bułgarskiej wszystko uczyniono, aby 
uniknąć powtórzenia się podobnych wypadków.

Sprani n i !  i  l i l i i .
O Gusiewowej, która śmiertelnie poraniła nożem 

Rasputina, podaje prasa rosyjska następujące szcze­
gó ły :

Jest to włościanka, pochodząca z gubernii sim- 
birskiej, liczy lat około 45, czyli była mniej wię­
cej rówieśnicą Rasputina.

Zewnętrznie, jak podaje „Russkoje Słowo", jest 
potworną, gdyż ma twarz strasznie oszpeconą śla­
dami przebytej kiły tak, iż zwykle używa na nos 
czarnej przepaski, lub zakrywa twarz czarną chu­
stką.

Gusiewowa była bardzo pobożną, ustawicznie 
pielgrzymowała do „miejsc cudownych". W  czasie 
tym stała się wielbicielką mnicha Heliodora. Gdy 
jednak klasztor jego w Carycynie zamknięto, Gu­
siewowa przestała chodzić do cerkwi, a nawet na 
drzwiach swoich miała wywiesić napis: „Jestem 
heliodorką i nie przyjmuję popów.

Kiedy zesłano Heliodora, Gusiewowa podążyła 
za nim.

Ostatnimi czasy (gdy Heliodor wystąpił przeciw­
ko Rasputinowi) zaczęła się interesować tym osta­
tnim.

Gusiewowa jest matką dwu córek.

R. G L IN IE C K I i S -k a

H i,  i  M i  2
poleca broń wszelkich systemów, wyrobów angielskich, belgijskich, francuskich. —  W ielki wybór strzelb, browningów, rewolwerów, krócic, 
pistoletów i t. d. —  Amunicya i łuski zawsze na składzie. —  Własna pracownia wykonuje wszelkie roboty rusznikarskie po niskich cenach. 

_ _ _ _ _ ___________Zamówienia z prowincyi odwrotnie. —  Dla osób odpowiedzialnych dogodne spłaty. — C e n n ik i  darmo.
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Zabawnem jest, gdy mali synowie wielkich 
ojców chcą kosztem ich sławy błyszczeć w spo­
łeczeństwie. Paniczowi takiemu zdaje się nie­
raz, że wystarczy wylegitymować się, że jest 
potomkiem wielkości, aby samemu zostać za 
wielkość uznanym. Opowiadano w  Norwegii o 
zabawnem zdarzeniu, jakie spotkało niedawno 
syna zmarłego w ielkiego poety skandynawskie­
go Bjornsona.

Młody Bjórnson odbywał podróż morską. Nu­
dziło mu się snać w  części okrętu, przeznaczo­
nej dla pasażerów, wszedł więc na pomost ka­
pitana i począł obserwować stamtąd ruch na 
pokładzie statku. Oczywiście intruz nie podo­
bał się kapitanowi. Wywiązuje się dyalog tre­
ści następującej:

K a p i t a n :  Co pan tu robisz? Proszę zejść, 
to miejsce tylko dla kapitana.

M ł o d y  B j o r n s o n :  Czy pan wiesz, z kim 
masz do czynienia?

K a p i t a n :  Nic mnie to nie wzrusza.
M ł o d y  B j ó r n s o n :  A  w ięc wiedz pan, że 

mówisz do syna największego pisarza Skandy­
nawii.

K a p i t a n  (jakoże był wielkim wielbicielem 
literatury, zdejmując z uszanowaniem czapkę): 
Ach, przepraszam! Niech więc pan zostanie, 
panie I b s e n !

Oczywiście, zdarzenie to nie przysparza mło­
demu Bjórnsonowi zaszczytu, to też w  jednem 
z pism niemieckich ogłasza inną wersyę. Miało 
się to zdarzyć nie jemu, tylko jego ojcu, i nie 
na pokładzie parowca, tylko w  zamku w  Sztok­
holmie. Stary Bjórnson chciał zwiedzić zamek 
królewski, a kapitan, będący komendantem 
warty, czynił mu trudności. W tedy Bjórnson 
powiada:

—  Jakto, nie chcesz pan Opuścić do zamku 
największego pisarza skandynawskiego.

—  Ach, przepraszam —  odpowiada, salutując 
kapitan. —  Nie wiedziałem, z kim mówię.';Niech­
że pan przejdzie, panie I b s e n .

I ta wersya nie jest lepszą. Komizm potęgu­
je  okoliczność, że Bjórnson nie znosił Ibsena 
i bardzo był o sławę zazdrosny i zarozumiały.

Anegdoty Marka Twaina.
Słynny humorysta amerykański Mark Twain o- 

powiedział pewnego razu przy obiedzie w  klubie 
prasy w czasach, kiedy prokuratorya państwowa 
zabrała się energicznie do gnębienia jaskiń szu­
lerskich, następującą anegdotę:

Przed laty, podczas amerykańskiej wojny domo­
wej, znalem dwóch braci rodzonych, którzy różnili 
się jaskrawo charakterami, usposobieniami, trybem 
życia tak, że można było śmiało powiedzieć, iż 
stoją oni na dwóch przeciwległych biegunach. Star­
szy był to człek wysoce bogobojny, solidny, pra­
cowity, oszczędny; młodszy — szaławiła, hulaka, 
utraeyusz, rozpustnik i karciarz. Obaj jednak byli 
ludźmi odważnymi i wojowniczego ducha, obaj 
podczas wojny porwali za broń i walczyli z wiel­
kim zapałem. Podczas jednego ze szturmów bracia 
szli jeden obok drugiego w  pierwszym szeregu. 
Kule gwizdały, jak roje pszczół, wytrącając z sze­
regów coraz to nowe ofiary. Jedna taka kulka w 
wędrówce swej natrafiła na pierś starszego brata. 
Zatoczył się i padł. Koledzy pośpieszają z pomocą, 
rozrywają mundur, aby opatrzyć ranę, w tej je­
dnak chwili rzekomo ranny wstaje, porywa za ka­
rabin i pewnym krokiem rusza dalej: jest zdrów 
jak ryba, gdyż kula natrafiła na książeczkę do na­
bożeństwa, którą pobożny ów obywatel stale no­
sił przy sobie na piersi, utkwiła w okładce, nie 
czyniąc mu żadnej szkody. Po chwili inna kula 
razi w pierś młodszego brata. Również się za­
chwiał, również padł, lecz wnet się podniósł i po­
szedł dalej raźno na bagnety: kula utkwiła w gru­
bej talii kart, którą stale miał w bocznej kieszonce 
ów nicpoń-karciarz. To mu ocaliło życie.

Na początku swej karyery dziennikarskiej za­
mieścił Mark Twain następującą humoreskę na ła­
mach pewnego pisma prowincyonalnego, którego 
był współpracownikiem:

Wpada pewnego razu jakiś bardzo podniecony 
i zdenerwowany jegomość do redakcyi dziennika. 
Wielkim głosem woła do naczelnego redaktora:

—  Panie, umieściłeś pan wczoraj w swym dzien­
niku mój nekrolog. Jak pan widzisz, jestem żywy 
i zdrów. Żądam odwołania tej złośliwej kaczki.

—  To niemożliwe —  odrzecze spokojnie reda­
ktor. —  Przyznaję, iż zaszła w tym wypadku przy­
kra pomyłka, zasadą jednak naszego pisma jest: 
nigdy niczego nie odwoływać. Żałuję bardzo, ale 
prośbie pana nie mogę zadośćuczynić.

—  Cóż więc pocznę? Pomijając już fakt, że 
staję się pośmiewiskiem w oczach znajomych, po­
noszę wielką stratę materyalną w swych intere­
sach, gdyż giełdy i banki notują mój zgon.

— Jest na to rada. Wczoraj wykreśliliśmy pana 
z listy żyjących, że się tak wyrażę, zamordowa­
liśmy pana. Jutro wskrzesimy pana, wpiszemy do 
listy obywateli: umieścimy imię i nazwisko pań­
skie w rubryce „nowonarodzeni".

Przysłowiowem się stało roztargnienie Marka 
Twaina. Pewnego razu został zaproszony na wie­
czór literacki do Henryki Beecher-Stowe, znako­
mitej autorki „Chaty wuja Toma". Roztargniony 
Mark Twain wybrał się na tę wizytę bez kołnie­
rzyka i krawatu i w takim negliżu spędził cały 
wieczór w najbardziej doborowem i wykwintnem 
towarzystwie. Po powrocie do domu żona humo­
rysty czyni mu ostre wyrzuty. Wtedy bierze Mark 
Twain czysty kołnierzyk i krawatkę, pakuje je do 
pudełka i posyła przez służącego do pani Beecher- 
Stowe, aby jej naocznie pokazać, że kołnierzyk 
posiada, a jedynie przez zapomnienie nie włożył 
go, będąc u niej z wizytą.

** *
Inny przykład roztargnienia wielkiego humory­

sty:
Razem z literatem Wardem wybrał się Mark 

Twain na tournee artystyczno-literackie po mia­
stach i miasteczkach północnej Ameryki. Była o- 
stra zima, a wiadomo, że sale teatralne na pro- 
wincyi posiadają wtedy temperaturę podbiegunową. 
Do garderoby przychodzi przed wykładem Ward; 
jest w  psim humorze, zziębnięty, klnie siarczyście 
na zarząd sali. Ku wielkiemu swemu zdziwieniu 
spostrzega, że w kącie siedzi bez zarzutki Mark 
Twain, nogi ma oparte o rurę zimnego kaloryfera, 
pyka fajeczkę, a twarz jego wyraża błogie zado­
wolenie. Zirytowany Ward zwraca się do Mark 
Twaina:

—  Po cóż pan u licha trzyma nogi na rurze 
kaloryfera ?

—  Bo się grzeję.
— Ależ ten kaloryfer od czasu, kiedy go tu u- 

stawiono, nigdy nie był ogrzewany.
Mark Twain zrywa się, błogi wyraz twarzy zni­

ka, poczyna drżeć z zimna.
—  Po cóż mi to pan powiedział ? —  woła gnie­

wnie Mark Twain. —  Tak mi było dobrze, ciepło, 
a teraz, skoro mnie pan z błędu wyprowadził, od­
czuwam ohydne zimno.

*

Kiedy Mark Twain z rodziną mieszkał w mie­
ście Elmira, naciągał go ciągle magistrat na roz­
maite datki i składki na cele upiększenia miasta. 
Często „upiększenie" takie nic wspólnego nie miało 
ani z pięknem ani z praktycznością i Mark Twain 
wzbraniał się dawać na to pieniądze. Pewnego 
razu przysłano mu listę składkową na rzecz pod­
wyższenia muru, okalającego cmentarz miejski. 
Mark Twain nie dał ani grosza, dopisując nastę­
pujące uzasadnienie odmowy: „Podwyższać muru 
cmentarnego nie trzeba. Ci, co się zewnątrz znaj­
dują, wcale się w obręb jego nie pragną przedo­
stać, znajdujący się zaś wewnątrz, wydostać się 
i tak nie mogą".

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu".

Figle Językowe.
Do redakcyi „Frankfurter Zeitung" nadesłano z 

Wiednia spis kwiatków stylistycznych z pewnej 
szkoły austryackiej :

„oburzyło to tak Wacława I., że umarł bez­
dzietnie.

Maksymilian I. chciał, by żydzi znosili złote 
jaja-

Mojżesz Mendelssohn poszedł za swym nauczy­
cielem do Berlina, gdzie ten tak się o niego tro­
szczył, żc musiał żyć (Mendessohn) w największej 
nędzy.

Ty, jeśli nie będziesz cicho natychmiast, wyrzu­
cę cię za zamknięte drzwi.

Wypisuje się datę na kamieniu grobowym, że­
by nieboszczyk wiedział, kiedy jest jego dzień 
śmierci.

Czy nie możesz myśleć o Demostenesie, zamiast 
o innych głupstwach ?

Ze skór kóz angorskich wyrabia się dywany 
przed łóżko jako podściółki pod biurka.

Trupy mamutów żyją ciągle pod lodem.
Napoleon III, bał się o swoją równowagę.
Pewna nauczycielka fizyki, która miała przy­

zwyczajenie używania przed każdym rzeczowni­
kiem zaimka dzierżawczego pierwszej osoby, u- 
żyła raz w gimnazyum żeńskiem takiego zwrotu: 
„Gdy z mego płomienia zdejmę pończochę, staje 
się on czerwonym". (Dowcip polega na dodaniu 
litery „m “ meiner zamiast einer). Na tym samym 
błędzie polegało inne wyrażenie: „Wieszam moje 
ciało na nici kokonowej ;przed otwartemi drzwia­
mi na 3 dni i stwierdzam potem, że podobne jest 
do jaja, z którego zawartość wypłynęła".

Gdy odezwał się dzwonek szkolny, rzekł profe­
sor: „Czy dzwonią, czy nie dzwonią, promienie 
świetlne i tak się załamują".

Jako zadanie dano opis uroczystości sportowej; 
w jednem z wypracowań było takie zdanie: „Za­
łoga węgierska zjawiła się w czarnych trykotach, 
austryacka wśród dźwięku hymnu ludowego".

Rozmaitości.
Kiriczek uczestnikiem zamachu na Biskupa w De- 

breczynie? Aresztowany Beaumont Kiriczek,.. jest* 
wogóle, jak go przedstawia Burcew, który prze- 
studyował jego dzieje, osobnikiem bardzo podej­
rzanym. Obecnie nasunęła się wątpliwość, czy źKe ' 
był on uczestnikiem zamachu na biskupa Miklosza 
w Debreczynie. Mianowicie w  dzienniku paryskim 
„Matin" kilka dni temu umieszczono podobiznę 
Kiriczka. Osoba, która przyjechała z Bułgaryi, zo­
baczyła tę fotografię i powiedziała paryskiemu ko­
respondentowi „Russkoje Słowo":

—  Znam tę fizyognomię. Tę fotografię ogłoszo­
no w  swoim czasie w  dziennikach bułgarskich na 
prośbę policyi rumuńskiej, która poszukiwała u- 
czestników zabójstwa biskupa grecko-katolickiego 
Miklosza w Debreczynie na Węgrzech.

Jak wiadomo, biskupowi przysłano pocztą ma­
szynę piekielną. Wysłano ją z Rumunii. Kiriczek 
zaś, jak sam mówił, mieszkał i w Rumunii i na 
Węgrzech.

„Russkoje Słowo" zapewnia, że Tymoteusz Ki- 
riłłow, uczestnik zamachu na biskupa i Tymoteusz 
Kiriczek —  to jeden i ten sam człowiek.

Ze statystyki zesłańców i osiedleńców w Sybe- 
ryi. „Gołos Truda", pismo rosyjskie w Nowym Jor­
ku podaje, że od marca 1912 po koniec 1913 r. 
przez aleksandrowskie więzienie przesyłkowe w 
Aleksandrowsku, irkuckiej gubernii (wschodnia Sy- 
berya) przewinęło się 433 socyalnych demokratów, 
389 socyalnych rewolucyonistów, 139 P. P. S., 
112 anarchistów, komunistów i syndykalistów, 34 
rewolucyonistów ormiańskich, 148 bezpartyjnych, 
33 postępowców i 35 niewiadomej partyjności. Ra­
zem 1329 osób, w  tem przeszło połowa robotni­
ków, reszta nauczyciele ludowi, chłopi, akademi­
cy, nawet wojskowi, urzędnicy, handlowcy i t. d.

Boję się młodzieży uniwersyteckiej. Co roku 
przy końcu letniego semestru odbywa się w uni­
wersytetach rosyjskich t. zw. akt, t. j. uroczyste 
zamknięcie roku szkolnego. W  tym roku minister 
oświaty Kasso wydał rozporządzenie do władz u- 
niwersyteckich, aby aktu tego zaniechać, gdyż

tam ! M M  o fntai winni
Składki 20-haierzowe musza dalej płynąć!
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przy tej sposobności gotują się wielkie zaburze­
nia. Ruch rewolucyjny wśród młodzieży, ruch strej- 
kowy, który objął dziś szerokie koła robotnicze, 
wskazują wyraźnie, że podziemny wulkan rewo­
lucyjny w caracie budzi się z chwilowego uśpie­
nia i znów gotuje się do wybuchu.

Trzecia rewolucya chińska rozpoczęła się. W  Han- 
kou, na północ od rzeki Han zebrali rewolucyoni- 
ści armię, złożoną z 50.000 ludzi. Armia ta nosi 
miano trzeciej dywizyi chińskiej. Rewolucjoniści 
otrzymują codzienne posiłki i zaciągają pod broń 
coraz więcej ochotników. Lada dzień przyjdzie do 
starcia z wojskiem rządowem, —  Rząd chiński 
wysoce zaniepokojony jest rozmiarami obecnej re- 
wolucyi. Siły zbrojne powstańców rosną z dniem 
każdym. Z Szanghaju codzień odjeżdżają masy o- 
chotników na południe. Juanszikaj wzywa konsu­
lów angielskich, aby stawiali ochotnikom rewolu­
cyjnym przeszkody przy lądowaniu, ale zarządze­
nie to zdaje się mało skutkuje. Ponieważ Sunjat- 
sen, główny przywódca ruchu powstańczego —  w 
Chinach, Ameryce i Japonii zebrał poważną sumę 
pieniędzy, sprawa rewolucyonistów nie jest bez­
nadziejna.

Jak p. profesor zadanie poprawił. W  pewnej 
szkole żeńskiej zadał profesor uczenieom wypra­
cowanie na temat: „Jak spędziłam dzień wczo­
rajszy ? “ Otóż jedna z gimnazyastek pisze:

—  Wstałam wcześnie, ubrałam się, wypiłam ka­
wę i t. d.

Profesor podkreśla czerwonym atramentem sło­
wo „ubrałam się“ i pisze na marginesie uwagę:

—  Ubrałam się —  zupełnie zbyteczne.
Dramat miłosny. Pisma warszawskie donoszą:

W Brwinowie od kilku lat zamieszkuje wraz z ro­
dziną p. Leon Warkus, właściciel kilku willi, któ­
re wynajmuje lotnikom. W  jednej z tych willi za­
mieszkało w sezonie bieżącym młode małżeństwo. 
Jedna z córek p. W., 21-letnia Kazimiera, ekspe- 
dyentka w fabryce farb i lakierów Kaisera w Brwi­
nowie, zakochała się w owym młodym małżonku. 
Romans ten w ostatnich dniach przybrał tak gwał­
towny charakter, iż pomiędzy panną a jej matką 
przychodziło do ostrych przemówień. W  ubiegły

poniedziałek około godziny 6 po południu służba 
usłyszała sprzeczkę matki z córką, poczem panna 
W. weszła do swego pokoju. W parę minut usły­
szano strzał. Pannę W. znaleziono leżącą na łóż­
ku; z prawej skroni ciekła obficie krew. Na pod­
łodze leżał browning małego kalibru. Niezwłocznie 
zawezwano lekarza. Jak się okazało, kula naru­
szając mózg, utkwiła w lewej skroni. Doktor stwier­
dziwszy stan bardzo ciężki, przewiózł p. W. do 
Warszawy, gdzie umieszczono ją w szpitalu. We 
środę w południe p. W. w strasznych męczarniach 
zmarła.

Morderca siedmiu ludzi. O morderstwie w Ca- 
merra donoszą pisma medyolańskie następujące 
szczegóły: Włościanin 50-letni Pianetta w Camer- 
ra udał się nasamprzód do mieszkania lekarza Mo- 
rali, którego zastrzelił. Potem udał się do mieszka­
nia miejscowego księdza i położył go trupem w 
oczach chorej matki, która wskutek przestrachu 
teraz jest umierająca. Stamtąd Pianetta udał się 
do mieszkania pisarza gminnego i celnym strza­
łem położył trupem jego i jego córkę. Oprócz tych 
osób zastrzelił Pianetta jeszcze 4 innych ludzi, 
potem uciekł w góry. Pomiędzy ludnością panuje 
nieopisany popłoch, ponieważ boją się Pianetty 
jako celnego Strzelca, bo Pianetta przez całe ży­
cie na giemzy polował. Sprowadzono do wsi li­
cznych karabinierów, którzy mordercę ścigają. Je­
dni sądzą, że Pianetta działał w napadzie szału, 
inni zaś przypuszczają, że chciał się pomścić, po­
nieważ go nie wybrano wójtem.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Przypominamy Szan. Towarzyszom, organizacyom 

politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni­
katy o zgromadzeniach i posiedzeniach płaci się 
z góry za każdy raz po 40 h, a komunikaty o za­
bawach i wieczorkach za wstępami t K za jeden 
raz. Zamiejscowe organizacye mogą przysyłać tę 
należytość przy zamówieniu markami listowemi. 
Komunikatów bezpłatnie zamieszczać w „Naprzo­
dzie" nie będziemy.

* Komitet robotnic i robotników fabryki tytoniu 
w Krakowie urządza dnia 19 lipca br. w parku 
Krakowskim wielki festyn ludowy. Wstęp od oso­
by wraz z podatkiem gminnym 50 hal., dzieci do 
lat 10 w towarzystwie rodziców mają wstęp wol­
ny. Program nader urozmaicony, muzyka wetera­
nów wojskowych. Początek o godzinie 2 po połu­
dniu. W  razie niepogody festyn odbędzie się w 
następną niedzielę.

* Baczność koledzy i koleżanki! W poniedziałek 
dnia 20 bm. o godz. 8Va wieczorem odbędzie się 
w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Sebastyana 16, 
parter, miesięczne zgromadzenie członków Central­
nego Związku handlowców i urzędników prywa­
tnych Austryi. —  Ze względu na ważność spraw 
jawcie się licznie. Zarząd.

* Orgaiśizacya polityczna w Krakowib. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w  południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, IR. p.). W  poniedziałki i czwartki ód godz. 
7— 8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).

N A D E S Ł A N E .
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ZUPEŁNIE WYSTARCZAJĄCE POŻYWIENIE DLA MEMOWLAT.|
Z
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Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. Pu­
bliczność, iż z dniem 17 maja oddałem kierownictwo

RESTAURACYI HOTELU ROYAL ;;
< Krakowie, przy ul. Gertrudy u wylotu plant

p .  B. S c h if f fm a n o w i .
- '-Resteuracya rytualnie koszernie prowadzona i przez 

rabinat zatwierdzona, wydaje codziennie św ieże , 
smaczne obiady i kolacye. Codziennie świeża ryba, 
= =  każdego piątku specyalnie po żydowsku. =  

Obszerne sale wentylowane, hygieni- 
cznie urządzone. Weranda w najpięk- 
niejszem i najruchliwszem miejscu. 

Przyjmuje abonament miesięczny oraz zamówienia 
na uczty  w e s e ln e  i wszelkie uroczystości w domu
" :.........................i poza domem, u—
P iw o pilzneAskie. W ina k ra jow e i zagrań. 
Ceny umiarkowane. — Obsługa szybka i rzetelna.

Polecając się Szanownej P. T. Publiczności 
z poważaniem 

Zarząd restauracyi hotelu Royal.

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WWPanów Archi­

tektów, Budowniczych i właścicieli realności najuprzej­
miej, iż wystąpiłem z założonej przezemnie fabryki sztu­
cznych kamieni w Krakowie, otworzyłem natomiast nowy 
zakład, zaopatrzony w najnowsze maszyny, obsługiwany 
przez wyszkolony, praktycznie doświadczony personal, 
nod moją protokołowaną firmą

MAURYCY GUTTER
Fabryka sztucznych kamieni w  Krakowie, 

przy ulicy Bernardyńskiej L. 10.
Polecam WWPanom Interesantom moje uzbrojone 

schody ze sztucznego kamienia we wszystkich imitacyach, 
jak czarny szwedzki lub śląski granit, karst, marmur itd. 
jakoteż we wszystkich kolorowych imitacyach marmuru 
od najkromniejszego do najlepszego wykonania z poły­
skiem lustrzanym.

Z wysokiem poważaniem

MAURYCY GUTTER
fabryka sztucznych kamieni w  Krakowie, 
ulica Bernardyńska L. 10. Tel. Nr. 3493.

Kraków, dnia 15 lipca 1914.

r . U M O W E  specyainóid
d l a  P a n ó w  i  P a ń

pr-w dziw e francuskie dla panów i-szej jakości praw d i 
chroń, marka ochroona „KOLONIA" jako najlepsza do- 
tychezas znana marka 3 szt. K  1*10, 6 szt. K 1*90, 12 szt 
K 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu* 
stracyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za* 
Wartości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nade­
słaniem należytości w markach pocztowych, jedyn i fir.ma 
tego rodzaju I. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 33. Ilnstr. 
obszerny polski cennik z wyjaśnieniami iJóip£tafiami 
w koporcie darmo i  opłatnie.

f & t i
Zairósi E125, U l B 85.
Za połowę ceny, taniej niż 
sprzedający na raty, dostar­
czam tylko za gotówkę 20 K 
zadatku, resztę za pobraniem, 
nowe rowery z wolnobiegiem 
i przyrządami, cena K  95'—. 
Marka „Attila“  Kor. 116"—. 
Okazyjne, używane rowery 
wyborowe K 55, 65, 75, 85. 
Płaszcze gumowe K 6"—, 8*—. 
Węże K 4'—, 5‘— . Cennik 
darmo. — Powołującym się na 
„Naprzód" 5% rabatu. Stanisław 
Rundbskln, Wien, Ili., Adams- 
gssse 15/4.

Próbne puszki zupełnie darmo przez Sfenri Nesiió, 
Wiedeń I., Siberstrasse 4 w.

MflGCII”  przygtrawa
p o l e p s z a  z u p y ,  s o s y ,  

J a rzy n y  iteS.
F lassesska  p ró b n a  12 ft.
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S P R Z E D A J E  B IL E T Y  O K R Ę T O W E
d o  AM ERYKI i KANADY
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I. Fabryka zegarów Hanns Konrad
o. i k. nadworny dostawca w BrUx Nr. 569, Czechy

wysyła dobre niezawodne zegarki po 
niskich cenach z 3-letnią pisemną gwa- 
rancyą. — Niklowy zegarek „System 
Roskopf" K 3’SO, Szwajcarski „System 
Roskopf1 K  5*—, w  stalowej oprawie 
K  6 20, biały metalowy (Gloria srebro) 
Anker zegarek K  4-80, podwójne ko­
perty K  12-50, srebrny zegarek z łań­
cuszkiem i brelokiem 12*—, niklowy 
K  7'50. Prawdziwe łańcuszki K  2-90,
3-80, niklowe 1-20, 1-40. Budzik K 2*90, 
zegar kuchenny okrągły K 3-20, waha­

dłowy K 3-—. Wysyłka za pobraniem. Beż ryzyka I Wymiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. Główny katalog darmo I opłatnie.

mmi i
Dyrekcya w Wiedniu, 1. Aspernplatz 1. (w wł. pałacu) 
Główna agonoyo: TARNÓW, PODGÓRZE i PRZEMYŚL.

Kapitał ubezpieczony około 422,309.000 K. 
Rezerwa premiowa około 110.900.090 IL

Rozwój Towarzystwa w ciągu ostatnich 30-stu lat:
1881: K. 2,243.744-38 1898: K. 166,615.639-40
1883: K. 8,848.202-88 1908: K. 341,223.100-85
1888: K. 39,500.510-60 1910: K. 372,400.010'66
1893: K. 81,724.261-22 1912: K. 402,194.964-60

1913; K. 422,3000.000 —
Zdolni agenci, którzy mają stosunki tylko w lapszych sferach, 
zostaną przyjęci za wysoką prowizyą i stałą pensyą.

Sob-Dyrekcya VL GriM Kraków, alka Grodzka L. 33.

HASŁO
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
eerów i eksport masła Braci Rolnickich, Kraków, Wielopole 7/M

II
7 B a P g f f i M S U T n  ZakJad urządzony najdo- 

B eL sL  skonalej i według naj no w-
Śląsk austryacki. w y niagań,  fizyk.

. dyet. m e t o d y  leczenia,
riowosc: Bergonić. Sztuczne słońce górskie. Dyathermia. 
Komfort wykwintny, wspaniałe położenie. Ceny ryczał­

towe jaknajniższe. Prospekta darmo.

Inhalatorium z radyowemi inhalacjami, j



8 Niedziela 19 lipca 19K 161

Dwóch kamieniarzy zdol­
nych, do robót pomni­

kowych, przyjmie zaraz Za­
kład pogrzebowy Józefa Joń- 
czego w Nowym Targu.

Praca do 2-ch miesięcy.

O raktykanta poszukuje zć 
* kład krawiecki Weinberge 
Kraków, ul. Bracka 6.

g o  ukończeniu studyów 
■ i roku sądowego we Wie­
dniu, p o s z u k u j ę  posady 
w kancelaryi adwokackiej. 
Dr Frankel, Wien, IX. Schulz- 
Strassnitzkigasse 8/15.

Sam odzielny
ekspedyent

lub

ekspedyentka
i działa Konfekcyi damskiej

władający językiem polskim 
i niemieckim, znajdzie zaraz 

stałą i popłatną posadę.

Pisemne oferty nadsyłać na­
leży do magazynu konfekcyi 
damskiej Au Bonheur des 
dam es w Krakowie, ulica 

Floryańska L. 10.

Przez objęcie zastępstwa

m\mw Gfloi 
■putni issfjlisi
mogą sobie Panie i Panowie 
stworzyć stały i pokaźny do­
chód, względnie dochód po­
boczny.

Oferty pod „T. I. G. 500“ 
przyjmuje administracya„Na- 
przodu“ .

Znane w świecie solingenow- 
skie maszynki do strzyżenia 
z najlepszej stali, z 3-ma grze­
bieniami, przewyższają przez 
swoją taniość i hygieniczne 
zalety, wszystkie dotychcza­
sowe wyroby. Cena K 5 50, 
najlepszej jakości K j-—. Ma­
szynka do brody K 6-50, nożyce 
do strzyżenia koni i psów po 
K S-50. Bezpieczny aparat do 
polonia w eleganckiej metalo­
wej kasetce K 4-—. Wysyłka 
za zaliczką. Cenniki maszyn 
do szycia i rowerów darmo. 
Stanisław Rundbakln, Wiedeń, 
III/2., Adamsgasse 15/4.

4 pary żółtych lub czar­
nych bucików 10 Kor.
dostarcza za pobraniem dla 

panów i pań. 
p n  (ii*  zamówi 

Mm. J i f t  16 par buci- 
JsSwAWW hów, dostar- 

czamy 1 parę 
fM m  ' bucików we- 

dług powyż- 
szej r y c i ny  
darmo.

HEINRICH WEISZ, Nagysallo 
Schuhexport Com. Bars.

pospiesznymi parowcami przeprawia najszybciej i najtaniej Angielska

LINIA KUNARD
we L w o w ie , ni. Gródecka L. 99 .

Informacye we wszystkich językach bezpłatnie.

Janus rowery

(3-letnia gwarancya) 
są co do jakości i taniości

n ie d o ś c ig n io n e .
Przybory do maszyn do szy­
cia, pneumatyki etc. po censch 
okazyjnych. — Wspaniały ka­
talog 37 darmo i opłatnie. 
Maks Skutezky, Wiedeń, I., Sfubenring Nr. 6.

Osłabieni
mąłczyini

+  używają tylko B 
„ W E L L IN "  HsT

Działanie niezwykłe, nieszko­
dliwość poręczona. Skutek za­
dziwiający. Cena koron 6-—, 
Wysyłka dyskretna za zali­
czką lub za poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi).

i. Kukla, Praga
Perłowa Nr. 33. 

Broń j  iowery na raty,
ezęści składowe naj­
taniej. — Ilustrowane 

? cenniki darmo.

F. Dasefc, fabryka broni, rowe­
rów i maszyn do szycia, Opocno 
a.d.Staatsbahn Nr 2143 Czechy.

500 koi.s;;;5“ eS
 mój nagniotków, broda­
wek, stwardnień skóry balsam 
Ria nie usunie w 3 dniach 
bez bolu, wraz z korzeniem. 
Cena słoika z pismem porę- 
czającem K  1’—, 3 słoików 
K  2'50. Kemśny, Koszyce (Kas- 
sa) I. Skrytka poczt. 12/741. 
Węgryy

Dokuczliwe, reuma­
tyczne, podagryczne, 
neuralgiczne cier­

pienia 
łagodzi rychło

przez powagi lekarskie 

poleconego środka

CONTRHEUMAI
Łagodzi i uspokaja ból, usuwa spuchliznę 
i przywraca członkom możność ruchu, usuwa 
nieprzyjemne swędzenie, nadaje się do nacie­
rania, masażu, okładów itp. 1 tu b a  1 k o r . 

W rób i skład główny

B. FKAGNERA — APTEKA
c. i k. dostawcy dworu, PRAGA Ili., Nr. 203.

Za poprzedniem nadesłaniem 
1 Kor. 50 hal. przesyła sią 1 tubą pocztą franco 
5-— K „ 5 tub
9*— K „  „  10 tub
Należy uważać na nazwę preparatu I wytwórcy. 

Na sk ładzie w aptekach.

I

IR O G A  i T A N IA  N A U K A . W gazecie „ Gwiazdka 
Cieszyńska“ Nr. 37 z dnia 8 Maja, a w „Gazecie 
Narodowej“ Nr. 101 z d. 4 Maja 1912 r. i w  wielu 
innych gazetach z 1912 r., wydrukowano artykuł 
p. t. „D roga  i tania nauka“ . Żalił się we Lwo­
wie krawiec p. Świstałski przed swoim stałym 
kundmanem p. Potulickim biuralistą, że musi ro­
bić ogromne wydatki wynoszące 2.500 kor. rocznie 
na opłatę szkół i na korepetycye, nie licząc w  to 
kosztów utrzymania 5-rga swoich dzieci. Biuralista 
p. Pot. pocieszył majstra p. Ś. w ten sposób: Ja 
nie mogę się skarżyć na podobne koszta. Pomimo 

2-klasowego wykształcenia mego w szkole realnej, uzu­
pełniłem dalszą moją edukacyę przez pilne i wytrwałe 
samokształcenie się. Szczególniej, zaś przyswoiwszy sobie 
gruntownie języki: niemiecki, angielski, francuski i rosyj­
ski z pomocą Sam ouczków  Reussnera, bez nauczyciela, 
zajmuję dziś, dzięki znajomości korespondencyi w tych 
językach, stosunkowo świetną posadę z roczną płacą 
5 .000 koron. — Przytem dzieci moje przygotowałem 
gruntownie sam przed oddaniem ich do szkół, we wszyst­
kich przedmiotach szkolnych, więc teraz nie potrzebuję 
opłacać korepetytorów. Przeciwnie, starsze dzieci moje 
nauczają młodsze pod moim dozorem i kierunkiem, a oprócz 
tego zajmują się także poza domem korepetycyaini dobrze 
płatnemi, za które zarabiają razem więcej niż 2.800 koron 
rocznie, a to głównie dzięki znajomości języków nowo­
żytnych, nabytej ze Sam ouczków  Reussnera, za które 
wydatek kilku koron zwrócił mi się już dawno z lichwiar­
skim procentem. —  Albowiem, nauczywszy się z nich sam, 
nauczyłem potem moje dzieci nowożytnych języków i mogę 
jeszcze teraz otrzymać z powrotem wydatek zrobiony na 
Sam ouczki, które uważam za listy zastawne, przynoszące 
wysoką dywidendę. — Sam ouczki Reussnera sprzedają 
wszystkie księgarnie. Główna sprzedaż w księgarni S. A. 
K rzyżanow sk iego w  Krakowie, który wysyła I-y zeszyt 
Samouczka po otrzymaniu marki pocztowej za 15 hal.

O ryginalna
francuska

r V A

OONABWA 
waptekach 

i drogułryaoi;

w WIEDNIU LKMSTRfl

Przeszło

2 i i i  fali mi sliml m d
dają:

t los turecki
1 los włoski czerwonego krzyża 
1 los serbski tytoniowy

Wszystkie 3 losy razem do nabycia za gotówkę według 
kursu dziennego lub też

tylko w 43 ratach miesięcznych po Kor. 9*—
z natychmiastowem wyląc/.nem prawem do wygranej już 
po zapłaceniu 1 raty przekazem pocztowym lub za zaliczką.

Każdego raku 13 ciągnień Każdy los musi Isyć wylosowany
Celem przesyłania dalszych rat załączam czeki Pocztowej 

Kasy Oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Orosser Platz 23-25

(we własnym domu).

U c z c iw y c h , s ta ły c h  o d s p r z e d a w c ó w  a ń tr& H  
ż u je  s ią  w  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i.  

Wysoka prow izya. NISKIE C S W f1.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX

x Kawa Wolnego |
K od dawna jako najlepszy artykuł znana i pod u 

kontrolą Izby lekarskiej i przemysłowej stojąca, s*® 
przez nią badana i jako JjJ

x w y ś m i e n i t a ^
5J; uznana, naśladowaną i podrabianą jest podobizną 2 5  
In ! opakowania przez niektóre niesumienne firmy, gfG 
®Uj* proszę przeto Szan. G ospodyn ie wyraźnie żądać: "WJ 
jjjjjjj „K aw a  W o ln ego " z  jedną  gw iazdką. gjjj

x x x x x x x x x x x x x x x x x x
W obronie „Pobudki Beldowskiego” 

i w obronie zarobków robotnika 
polskiego!

Z kół robotników polskich otrzymuję liczne ustne 
1 pisemne uwagi, iż w trafikach i sklepach, mi mo  
w y r a ź n e g o  ż ą d a n i a  „Pobudki Bełdowskiego" 
— narzucają sprzedający kupującym bibułki, całkiem 
innego wyrobu.

Otóż odpowiadam:
Każdy jest panem za swoje pieniądze, w i ę c  

mus i  to dos t ać ,  czego żąda — i dlatego bro­
niąc pracy rąk polskiego robotnika, niechaj każdy 
z P. T. robotników usilnie domaga się bibułek 
„Pobudka" a wtedy i sprzedający będą musieli się 
z w o l ą  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  l i c z y ć l  

W  kraju naszym często robotnik niema pracy, 
a tu obcy rozmaitemi drogami chcą poderwać ten 
do życia rwiący się przemysł polski i pozbawić 
robotników naszych chleba.

Brońcie Panowie bezwzględnie wszystkich wy­
robów swojskich —  bo w ten sposób zarazem wła­
snej egzystencyi bronicie! 11 To jest prawda, której 
nikt zaprzeczyć nie zdołaj

Mr. W L. BEŁD O W SK I 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych w Krakowie.

Zdrowy
żołądek
jest największym 
skarbem.

Uznanym za dobry, ze sa­
mych wyszukanych, najle­
pszych i skutecznych ziół 
leczniczych starannie przy­
rządzonym, apetyt podnie­
cającym, t r aw i en i e  przy­
spieszającym i łagodnie ro­

zwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej 
dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia 
np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów 
ł kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy 
balsam żołądkowy z apteki B. Fragnera w Pradze.
Skład główny A P T E K A  B.  F R A G N E R A ,
c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Grłem“ , 
PRAGA, Kleinseits 203, róg ulicy Nerudowej.
Cała flaszka 2 K., pół flaszki 1 K. Pocztą po otrzyma­
niu 1*50 K wysyła się małą flaszkę, za 2*80 K wielką fla­
szkę, za 4*70 K 2 wielkie llaszki, za 8 K 4 
wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, o- 
płatnie do wszystkich stacyi austro-węgier. 
państwa. — Składy w aptekach Austr.-Węgier. 
Ostrzeżenie! Na wszystkich częściach opa­
kowania znajduje się zarejestr. znak ochrony.
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